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CO WY NA TO? CO W.  N U M E R Z E  ?

Podział
W czasach, kiedy my chodziliśmy do szkoły, a więc w latach czterdziestych 
i pięćdziesiątych, zjawisko to /było zupełnie nie znane. Roczniki młodsze 
zetknęły się z nim w liceum, a dziś obserwuje się je w  szkole podstawo
wej, i to już w  młodszych klasach. Chodzi :o ostro występujący podział 
dzieci według statusu majątkowego ich rodziców. Granica wieku, w którym  
zaczyna się cenić pieniądz, obniżyła się znacznie w  ciągu powojennego 
czterdziestolecia.
Nie chcemy wnikać w przyczyny ekonomiczne czy socjologiczne tego zja
wiska, prawdopodobnie ma ono swoje tzw. obiektywne uzasadnienie. Nie 
znamy też jego rozmiarów, ale sygnały, jakie do nas docierają, budzą 
niepokój i zmuszają do zastanowienia. Rzecz bowiem nie w  tym. że istnieją 
nierówności majątkowe, być może głębsze niż kiedykolwiek przedtem po 
wojnie, i nie w tym, że widać to „na oko” po dzieciach — jedne są lepiej, 
inne gorzej ubrane, jedne jeżdżą na wakacje za granicę, inne na kolonie czy 
do babci pod Warszawę itp. Rzecz w  tym, że te zamożniejsze swoją zamoż
ność demonstrują, że uważają się za coś lepszego (celują w  tym dziewczyn
ki), że okazują pogardliwą litość uboższym koleżankom, że za kryterium  
wartości innych dzieci przyjmują stopień ich zamożności.
Nie odbywa się to zapewne bez świadomego lub nieświadomego udziału 
rodziców. Stosunek do pieniędzy i różnych dóbr materialnych nie bierze 
się znikąd — dzieci wynoszą go przede wszystkim z rodzinnego domu. 
Jeśli dziecko wzrasta w atmosferze kultu dla pieniądza, który traktowany 
jest jako wartość nadrzędna, tą atmosferą przesiąka. Jeśli słyszy, jak ro
dzice oceniają swoich znajomych według stanu ich posiadania, jak sami 
postanawiają coś za wszelką cenę zdobyć, bo inni to mają, nie mogą być 
więc gorsi, jeśli widzi, jak starają się imponować wyjazdami za granicę, 
samochodem, video czy atrakcyjnym „ciuchem”, jak „szpanują” swoim  
bogactwem — przejmuje te wzorce wartościowania i zachowania i przenosi 
je do środowiska rówieśników. Rodzice ułatwiają mu to jeszcze ubierając 
w najdroższe i najmodniejsze rzeczy, dając na drugie śniadanie do szkoły 
pomarańcze lub banany, pozwalając zabierać do szkoły drogie zagraniczne 
zabawki. I wśród trzecio- czy czwartoklasistów zaczyna się rewia mody, 
wzajemne przelicytowywanie się w  ilości posiadanych dóbr, otrzymanych 
prezentów, śniadaniowego czy obiadowego menu. „Ja mam, mój tatuś ma, 
my mamy” — kto ma, ten się liczy w  dziecięcym życiu towarzyskim, z 
nim się warto bawić i /przyjaźnić. Tworzy się swoista elita, pełna poczucia 
wyższości mad uboższą częścią klasy, której tę swoją wyższość okazuje. 
Wśród tej reszty są dzieci, które potrafią się oprzeć demoralizującemu 
(używamy tego słowa całkiem świadomie) wpływowi klasowych „bogaczy”. 
Nie popadają w kompleks niższości, nie pragną im dorównać, nie impo
nują im takie wzorce. W swojej dziecięcej świadomości mają zakodowane 
zupełnie inne i uznają, w ślad za swoimi rodzicami, zupełnie inny system  
wartości. Ale w tym wieku system wartości się dopiero kształtuje, kształ
tuje się też charakter dziecka i jego postawa wobec świata i ludzi. Taka 
atmosfera w dziecięcej społeczności zachwiewa poczuciem własnej war
tości niektórych jednostek, budzi w nich chęć posiadania, należenia do owej 
elity. Zaczynają od rodziców żądać, domagać się, zaczynają podejrzewać, 
że może rzeczywiście ich rodzice są gorsi, bo nie mają pieniędzy, bo nie 
potrafią ich zdobyć.
Dziecko należy uczyć szacunku dla pieniędzy, musi ono znać ich wartość, 
wiedzieć, z jakim trudem są zapracowane. Ów szacunek powinien wynikać 
właśnie z poszanowania pracy rodziców i pracy w ogóle. Dziecko musi 
wiedzieć, do czego pieniądz służy, że nie może go zabraknąć, bo zabraknie 
chleba, ubrań, książek. Ale powinno też wiedzieć, że można żyć, i to god
nie, nie posiadając wielkich pieniędzy. Powinno wiedzieć jeszcze jedno — 
że są wartości, których za pieniądze się nie kupi, i że te wartości są naj
cenniejsze. Tę wiedzę zaszczepia się dziecku dając mu przykład własną 
postawą, własną praktyką, własnym życiem, a nie drogą teoretycznych 
wywodów, które stoją w sprzeczności z czynami.
Ubolewa się nad konsumpcyjnym stosunkiem do życia części naszego doro
słego społeczeństwa, nad dewaluacją wyższych wartości. Strach pomyśleć, 
jakie będzie to społeczeństwo, gdy dorosną dzisiejsi uczniowie szkół pod
stawowych. Warto się nad tym zastanowić.

Trzeci tegoroczny num er „Jednoty” 
został zaplanowany jako num er p a 
syjny, toteż część m ateriałów  ma 
taki w łaśnie charak ter. I tak  k a 
zanie śp. ks. Jana Nie wieczerzała 
mówi o w ydarzeniach poprzedza
jących mękę i śmierć Zbawiciela. 
Przywrócił On w tedy wzrok ślep
cowi napotkanem u na drodze do 
Jerycha. I dziś może sprawić, że 
wszyscy przejrzym y, jeśli tylko zbli
żymy się do Niego i zrozumiemy, 
kim  jest Ten, który płaci śm iercią 
za grzechy św iata. Tytuł kazania: 
Przejrzyj! (s. 3).
M odlitwa Dziwna droga (s. 4) w y
raża całą trudność w iary chrześci
jańskiej w obliczu Bożej logiki 
Krzyża i męki Jezusa. Z kolei sło
wacki poeta M ilan Jurćo w utworze 
poetyckim  zamieszczonym na s. 10 
zastanaw ia się nad tym, Czym jest 
wiersz?, i odpowiada: „Dla mnie 
w iersz jest brzem ieniem , k tóre trze
ba zanieść na to jedyne miejsce, 
tam, na Golgotę, na górę łaski, 
gdzie dokonuje się przem ienienie”. 
Wśród m ateriałów  poruszających 
spraw y codzienne współczesnego 
Kościoła odnotować należy artyku ł 
Jerzego Rekuckiego zaw ierający 
krytyczne Rozważania o nabożeń
stwie reform owanym  (s. 8) oraz
tekst Włodzimierza Zuzgi, zatytuło
wany wprawdzie Zagadki przeszło
ści (s. 5), ale mówiący o potrzebie 
w yjaśnienia tych zagadek dzisiaj, 
a więc o zadaniach dzisiejszego Ko
ścioła w tej dziedzinie. Do tej sa
mej grupy tem atycznej należą te 
ksty zamieszczone w działach: Co 
Wy na to? (s. 2), Wśród książek (s. 
16), Listy (s. 17), Przegląd ekume
niczny (s. 18) i Z prasy (s. 21).
I tym  razem  nie zabrakło w „Jed- 
nocie” tem atyki historycznej. Na s.
II Tadeusz Świątek w rozpoczętym 
przed miesiącem cyklu opowiada 
dzieje kolejnej w arszaw skiej firm y 
ewangelickiej — Zjednoczonych Bro
warów „Haberbusch i Schiele”. Ży
czymy miłej i pożytecznej lektury!

NASZA OKŁADKA:

Chrystus daje tę pewność, że 
umarł za każdego z nas. Dlate
go znak krzyża jest tak ważny. 
Na okładce widzimy krzyż z ga
łązek brzozowych, wykonany 
26 XI 1944 r. w obozie jeniec
kim w Bergen.
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Ks. JAN NIE WIECZERZAŁ (t)

»

Przej rzyj !

...Wziąwszy z sobą Dwunastu, rzekł do nich: Oto idziemy do Jerozolimy, 
i wszystko, co napisali prorocy, wypełni się nad Synem Człowieczym (...) 
Lecz oni nic z tego nie rozumieli i  było to słowo zakryte przed nimi, i  nie  
wiedzieli, co mówiono.
A gdy On przybliżał się do Jerycha, pewien ślepiec siedział przy drodze 
żebrząc (...) I zaczął wołać: Jezusie, Synu Dawidowy, zmiłuj się nade 
mną! (...) Wtedy Jezus przystanął i kazał przyprowadzić go do siebie. 
A gdy ten się zbliżył, zapytał go: Co chcesz, abym ci uczynił? A on od
rzekł: Panie, abym przejrzał. A Jezus rzekł do niego: Przejrzyj! Wiara 
twoja uzdrowiła cię...

Łuk. 18:31—43

Dzisiejszy tekst Ewangelii mówi o dwu wyda
rzeniach. Pierwsze dotyczy trzeciej zapowiedzi 
śmierci Jezusa na krzyżu, drugie zaś — uzdro-- 
wienia niewidomego. Pozornie nie mają one z 
sobą wiele wspólnego, jednakże w istocie wyja
wiają nam wielką prawdę wiary i życia chrze
ścijańskiego.
Ewangelia opowiada, że Jezus, wziąwszy z so
bą Dwunastu, skierował się do Jerozolimy. Po 
drodze wyjaśnił im, że zbliża się koniec Jego 
życia i wkrótce wypełnią się na Nim proroctwa 
o męczeńskiej śmierci Mesjasza, która poprze
dzona będzie najgłębszym poniżeniem Syna 
Człowieczego: zostanie On wydany poganom, 
zelżony i ubiczowany, wyśmiany i oplwany, a 
w końcu zabity, jednakże trzeciego dnia zmar
twychwstanie. Powiedziane jest, że uczniowie 
nic z tego nie zrozumieli, i było to słowo za
kryte przed nimi, i nie wiedzieli, co mówiono. 
Przyznajmy szczerze, że i my nie zawsze dob
rze rozumiemy tajemne drogi Boże i niejedno
krotnie trudno nam jest pojąć wiele tajemnic 
naszego życia z Nim. Czytamy, że Apostołowie 
nie zrozumieli, co do nich mówił Jezus. Prze
bywając z Nim wiele dni, byli świadkami nie
słychanych czynów i cudów, jakich dokonał, 
więc Jego słowa o zbliżającej się śmierci 
brzmiały obco i niezrozumiale. Po prostu nie 
mieściło się w głowach, że Ten, w którym wi
dzieli już króla Izraela (a siebie samych w bez
pośredniej bliskości Jego Majestatu), może być 
przez kogokolwiek sponiewierany, zelżony i za
bity. Wydawało im się niemożliwe, aby w tak 
straszny sposób zakończyć się miał ten cudow
ny czas obcowania z umiłowanym i czczonym 
przez zastępy Panem, nadzieją całego ludu! 
Czy tak miałaby się skończyć ich najcudo
wniejsza przygoda życia?
Kiedy zastanawiamy się głębiej nad tą nega
tywną reakcją ucizniów na słowa Jezusa, mimo 
woli pytamy, jak każdy z nas zareagowałby na 
ich miejscu? Prawdopodobnie tak samo. To

przecież zrozumiałe, że nikt nie godzi się łatwo 
na utratę czegoś, co uważa za radość, za war
tość nadającą sens życiu i wypełniającą myśli 
pokojem i szczęściem. Każdy broni się przed 
stratą czegoś drogiego i cennego« Wszak należv 
dbać o każdy dar Boży, o dar Bożej miłości 
wzbogacający nasze życie. Zapewne i Apostoło
wie z wdzięcznością przyjmowali obecność Je
zusa właśnie jako taki dar od Boga, ale nie 
rozumieli w  pełni, że ich radość i szczęście ma
ją być Okupione ofiarą Jego życia. I my czuje
my się nieszczęśliwi i zagubieni, gdy nie speł
niają się nasze nadzieje i wyobrażenia, gdy po* 
nosimy nieodwracalne straty, gdy musimy po
godzić się ze śmiercią najbliższych, kochanych 
istot. Wówczas może nadejść chwila, kiedy wy
dawać się będzie, że wszystko wokół się wali, 
że rozpada się cały nasz dom życia,, z takim 
trudem budowany. Podobnie przeżywali tę 
chwilę uczniowie. Byli po prostu przerażeni 
tym, co im Jezus powiedział. W tym przeraże
niu do tego stopnia zawiodła ich nawet wyo
braźnia, że nic nie rozumieli.
A Jezus? W pełni świadomy tego, co Go czeka, 
idzie spokojnie naprzeciw swemu przeznacze
niu. Jest spokojny spokojem Bożym. Podąża 
przez Jerycho do Jerozolimy, by spełnić naj
większą ofiarę: oddać życie za ludzi. Jest go
tów przyjąć wszystko, co ludzie zgotują Syno
wi Bożemu: krzyż na Golgocie! I chyba nigdy 
nie ujawniła się Jego wielkość i boskość tak 
dobitnie, jak właśnie w tym spokoju wobec 
największego cierpienia i poniżenia. Przyjdzie 
czas, gdy z Krzyża rozlegnie się głos: Boże 
mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił! Będą to 
i nasze słowa w chwilach największego opusz
czenia i osamotnienia. Ale później usłyszymy: 
Ojcze, w ręce Twoje polecam ducha mego! Tak 
i my pragnęlibyśmy powiedzieć wierząc, że od 
Niego przyszliśmy i do Niego wracamy.
Prawdę tę uczniowie zrozumieją jednak dopie
ro później, gdy Pan zmartwychwstanie, gdy im
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się ukaże, gdy wstąpi na niebiosa, a oni pozo
staną na świecie. Ale i wtedy okaże się, że Bóg 
nie pozostawił ich w samotności. Otrzymają 
Ducha Świętego, Ducha mocy, wiary i miłości. 
Poznają prawdę słów Pana: Jam jest z wami 
aż do skończenia świata! Są to słowa pociechy 
i ufności, w której i psalmista Pański prosi: 
Bądź mi skałą schronienia, twierdzą ratunku 
mojego, boś Ty opoką moją i twierdzą moją 
(Ps. 71:3).
W dalszej części Ewangelii czytamy o uzdro
wieniu ślepca siedzącego przy drodze do Je
rycha. Na pozór wydarzenie to nie ma związku 
z poprzedzającą je sytuacją. Ubogi człowiek, 
zdany na łaskę i niełaskę innych, słyszał, że 
drogą nadchodzi Jezus czyniący cuda. Cóż więc 
czyni ten biedak? Woła: Jezusie, Synu Dawi
dowy, zmiłuj się nade mną! Zwraca w ten spo
sób uwagę Jezusa na siebie i na swą niedolę. 
Prosi o to, by mógł widzieć.
Prosi tak natarczywie, że niektórzy idący na 
przedzie gromią go, by zamilkł. Jego rozpacz
liwe wołanie stanowi jakiś zgrzyt w tym świą
tecznym pochodzie. Ale Jezus zatrzymuje się 
i mówi: Przejrzyj, wiara twoja uzdrowiła cię! 
A kiedy niewidomy odzyskał wzrok, poszedł 
za Jezusem i wielbił Boga.

Drodzy Bracia i Siostry! Te dwa obrazki z dro
gi Jezusa do Jerozolimy mają głęboką wymo
wę. Mówią one o nas samych, mówią o tym, 
jakimi naprawdę jesteśmy i jakimi możemy się 
stać, gdy zbliżymy się do Jeizusa i zrozumiemy, 
kim jest dla człowieka Ten, który idzie do Je
rozolimy, aby płacić za grzechy świata. Nawet 
najbliżsi tego nie rozumieją. Wiedzą, że jest 
On ich największą radością, ale nie w pełni to 
pojmują. Są w swej nieświadomości biedni, sła
bi i tak ślepi, jak ten niewidomy na drodze do 
Jerycha. Lecz Jezus przywraca wzrok ślepcowi, 
a on wstaje i idzie radośnie za Jezusem. Uczy
niła to jego wiara. Dzięki wierze stał się zdolny 
wielbić i chwalić Boga do końca swego życia. 
Jeśli i nas stać będzie na taką wiarę, Jezus 
Chrystus darzyć nas będzie we wszystkich 
chwilach naszego życia swoim pokojem, boską 
miłością i prawdziwym szczęściem, za które 
nigdy nie przestaniemy Mu dziękować i wiel
bić Go. Amen.

Kazanie pochodzi z 1977 r. Nigdy przedtem  nie było 
publikow ane. D rukujem y je po niewielkich skrótach 
dokonanych przez redakcję.

D z i w n a  d r o g a Wybrałeś, Ojcze, dziwną dragę 
dla Twego ~yna, naszego Pana.
Kiedy my dzisiaj spoglądamy na krzyż, 
nie budzi on w  nas grozy ani sprzeciwu, 
wydaje się czymś zwyczajnym, 
jakby naturalną częścią krajobrazu.
A przecież krzyż Twojego Syna 
jest czymś zupełnie innym — 
okrutnym narzędziem kaźni, 
miejscem śmierci Sprawiedliwego 
i ofiarnej męki Syna Człowieczego.

Jakże często a próżno wydaje się nam, 
że rozumiemy to, co tam się stało 
i ze spokojną pewnością siebie godzimy się 
na to okrutne i straszne wydarzenie, 
jak gdybyś Ty, naturalną koleją rzeczy, 
musiał powolnie konać w  swym Synu, 
aby nam „za darmo” ofiarować 
wstęp do utraconego raju.
A przecież nie ma w tym nic 
ani naturalnego, ani zrozumiałego, 
że za nas, grzeszników, umiera 
przez tychże grzeszników skazany 
i przez nich zabity ich Wybawca.

Jak mamy pojąć tę sprzeczność, 
przez Twą miłosierną logikę uznaną, 
że właśnie odrzucenie Twego Posłańca
i zadanie Mu okrutnej śmierci 
— pomimo i wbrew zamiarom sprawców — 
godząc w  dobro, ugodziło w zło, 
zadając śmierć, życie wykrzesało, 
skazańca przemieniło w  Zbawcę.

Pozwól nam, Ojcze, przyjąć z pokorą 
Twoją logikę, tę sprzeczność niesprzeczną, 
i sławić bez końca mądrość i miłość, 
choć dziwną drogę, Ojcze, wybrałeś 
dla Syna Twojego, a naszego Pana. Amen.
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WŁODZIMIERZ ZUZGA

Zagadki przeszłości

Dziieje natszego Kościoła w Polsce są stosunkowo do 
kładnie cpra.cowane przez h istoryków  Reform acji 
m niej więcej do połowy XVII w ieku. Dalisze losy 
ew angelików  polskich nie w zbudzały już takiego za
interesow ania wśród badaczy. Nic w tym  dziwnego 
— po w ojnach szwedzkich “ewangelicyzm  polski nie 
odgrywał już w zasadzie żadnej roli politycznej w 
naszym społeczeństwie. Nieco uwagi poświęcono jesz
cze sensacyjnym  konfliktom  o charak terze w yznanio
wym, takim  jak  tzw. spraw a U nruga, oskarżonego o 
bluźnierstwo przeciwko religii rzym skokatolickiej w 
1715 r., lub zamieszki w Toruniu w 1724 r., które 
odbiły się szerokim  echem w całej Polsce. Stosunko
wo wiele pisano również o zagadnieniu rów noupra
w nienia ewangelików w okresie poprzedzającym  roz
biory i o w ykorzystyw aniu tego w ew nętrznego pro
blemu Polski przez wrogie państw a ościenne.

O pracow ania historyczne dotyczące dziejów  ew ange
lików polskich w okresie zaborów oraz w XX w ie
ku są fragm entaryczne i pisane przede w szystkim  ze 
.stanowiska konfesyjnego. O w iele dokładniej opisa
no losy lu teranów  — zarówno całych Kościołów, jak  
i poszczególnych parafii, tow arzystw  oraz czasopism. 
Słabo natom iast znam y dzieje ew angelików  reform o
wanych, naw et najnowsze. W ojny oraz zm iany g ra
nic spowodowały niepow etow ane stra ty  w naszych 
archiw ach, a nieliczne teksty drukow ane w  broszu
rach i na łam ach czasopism nie pozw alają na pełną 
rekonstrukcję dziejów naszego Kościoła w  ciągu os
tatnich dwóch stuleci. H istoria — zwłaszcza najnow 
sza — z pewnością mogłaby pomóc rozwiązać wiele 
ak tualnych problem ów, które n u rtu ją  naszą n iew iel
ką społeczność.

Z pewnością przyjdzie jeszcze długo czekać na m o
nografię o ew angelikach reform ow anych w Polsce w 
X IX  i XX wieku. Do napisania takiej książki musi 
kiedyś dojść. Zanim to się stanie, trzeba będzie 
wykonać mozolną pracę grom adzenia wszelkiego ro 
dzaju rozproszonych m ateriałów  archiw alnych, kores
pondencji, wspomnień, różnego rodzaju  fotografii, 
druków , książek, artykułów  i wszelkiej dokum enta
cji. Potrzebne są szczegółowe opracow ania w ielu za
gadnień, jak  losy parafii, różnych akcji i przedsię
wzięć kościelnych, a naw et dzieje poszczególnych 
osób lub rodzin, k tóre odegrały i niekiedy nadal od
gryw ają w ażną rolę w życiu naszego Kościoła. Duże 
zasługi w tym  zakresie trzeba przypisać „Jednocie’\  
k tóra sta ra  się dokum entow ać wszystkie w ażne w y
darzenia bieżące i nie unika problem atyki dziejów 
ewangelicyzmu polskiego. Trudno przecenić rolę, ja 
ką odgrywa w tej dziedzinie K om isja Inform acji, Do-

Marceli Karczewski (wg fotografii Karola Beyera)

kum entacji i W ydawnictw  — jedyna kom órka w n a 
szym Kościele, w której gestii leży grom adzenie w ie
dzy o naszej przeszłości i teraźniejszości. P raca tej 
Komisji nie jest nastaw iona na doraźne efekty, a 
swym znaczeniem  wybiega daleko w przyszłość d u 
chowych potomków Reja i Grzegorza z Żarnowca. 
B rak takiej Komisji w ciągu praw ie czterdziestu la t 
powojennej działalności Kościoła spowodował rozpro1 
szenie lub zaginięcie w ielu bezcennych dokum entów  
i przedmiotów, s tra tę  niczym nie zastąpionych źródeł 
wiedzy o naszym wyznaniu. W rezultacie B iblioteka 
Synodu Kościoła Ewangelicko-Reform owanego nie dy
sponuje obecnie egzem plarzam i wszystkich druków  
wydanych przez nasz Kościół w XX wieku, nie m ó
w iąc już o drukach starszych, archiw aliach itp. 
S tracono w iele bezcennych książek z lokalnych b i
bliotek zborowych, które przetrw ały  zaw ieruchy w o
jenne. Dziś już trudno dociekać, dlaczego tak  się s ta 
ło. Nie bez znaczenia była pew nie ciężka sytuacja 
m aterialna, w jakiej znajdow ał się nasz Kościół w 
latach powojennych. Nie sposób się jednak oprzeć 
w rażeniu, że stosunek zarówno jego władz, jak  i 
wyznawców do m aterialnej spuścizny po przodkach 
był dość beztroski.

W artykule tym  podam  kilka przykładów  szczegóło
wych pytań i problem ów, których rozw iązanie może 
pomóc w ośw ietleniu części dziejów naszego Kościo
ła. Owe „zagadki” przeszłości m ają z pewnością róż
ną wagę dla nauki. Być może, niektóre z nich zosta
ły już rozwiązane, przy czym odpow iednie in form a
cje zaw arte są w trudno dostępnych źródłach. N iektó
re pytania, zwłaszcza dotyczące najnowszej historii, 
mogą wydawać się proste dla naszych starszych w spół
wyznawców, którzy pewne nie opisane w ydarzenia zna
ją  z opowiadań krew nych lub z w łasnych przeżyć. 
Będę wdzięczny za nadesłanie wszelkich ważnych in 
form acji, w skazanie źródeł, udostępnienie druków,
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1 .

Podług- e>vnng. Mat. w  rozclz. 6, wierszu 9.

(IVa notę pieśni * Chwal duszo» i t. d.)

1 .

Nasz Ojcze, coś niebiosa te 
utworzył niepojęte!

Ach, święć się wiecznie imię Twe! 
Przyjdź Twe Królestwo święte!

2.

Niech wola Twoja pełni się 
na ziemi, jak śród nieba!

Daj nam naszego, prosim Cię, 
dziś powszedniego chleba!

3.

I odp liść nam, jak dzieciom swym, 
to, cośmy zawinili;

jak my leż odpuszczamy lyin,
co nas w czein pokrzywdzili!

1

dokum entów  lub fotografii, pozw alających choć w 
części rozw iązać owe „zagadki”.

P ierw szy problem  w iąże się z M a r c e l i m  K a r 
c z e w s k i m ,  w łaścicielem  ziemskim, członkiem To
w arzystw a Rolniczego, poległym od salwy żołnierzy 
rosyjskich 27 lutego 1861 r. w  W arszawie. Można 
przypuszczać, że K arczew ski należał do najśw ia tle j
szej szlachty w  gorącym  okresie przed pow staniem  
styczniowym  (celem Tow arzystw a było m.in. podnie
sienie ku ltu ry  rolnej oraz oczynszowanie lub wręcz 
uwłaszczenie chłopów; w całym  K rólestw ie Polskim  
organizacja ta  skupiała nieco ponad dw a tysiące 
właścicieli m ajątków ). Był w yznania ew angelicko-re
formowanego, z czym zgadzają się historycy i co w y
n ika ze źródeł. W ydane przez nasz Kościół W iado
mości Kościelne ze zboru ewangelicko-reform owanego  
W arszawskiego za lata 1860— 1884 (W arszawa 1885) 
zaw ierają  m.in. listę znaczniejszych członków p a ra 
fii, zm arłych w  w ym ienionym  okresie; na s. 32 pod 
num erem  17 w ym ieniony jest M arceli Karczewski, 
„obyw atel ziemski, la t 66”. Nie jest pewne, skąd 
pochodził K arczew ski i gdzie znajdow ał się jego m a
jątek. Praw dopodobnie K arczew ski był w łaścielem  
dóbr w  Sieradzkiem , co stw ierdza w ielu historyków 
(E. Kozłowski, K. Olszański, E. Szulc). Prof. Stefan

Pierwsza strona nie zidentyfikowanego śpiewniczka

Kieniewicz w swoich pracach nie pisze na ten  tem at 
nic, natom iast w  pam iętnikach Jadw igi Prendow skiej 
w ystępuje K arczew ski jako obyw atel Płockiego (K ra
ków 1962, s. 32). Prof. K ieniewicz podaje rok 1791 
jako datę urodzin Karczewskiego (W arszawa w  po
w staniu styczn iow ym , W arszaw a 1983, s. 222), nato 
m iast z zachow anych źródeł kościelnych jednoznacz
nie w ynika, że urodził się on cztery la ta  później y 
tzn. w 1795 r.

W szystkie te  drobne w ątpliw ości nie są jednak  d la 
nas najw ażniejsze. Chcielibyśmy raczej wiedzieć, ja 
ką rolę odgryw ała w  naszym  Kościele r o d z i n a  
K a r c z e w s k i c h  i czy żyją jeszcze potom kow ie 
bohatera z 1861 r. Ze źródeł kościelnych w ynika, że 
w 1862 r. został pochowany w W arszawie Ja n  K ar
czewski, rów nież w łaściciel ziemski, zm arły w w ieku 
41 lat. P raw ie ćw ierć w ieku później, w  1885 r., zm ar
ła H elena K arczew ska, 19-letnia panna, córka radcy  
świeckiego Konsystorza. Jest mało prawdopodobne,, 
by osoby te nie były z sobą spokrewnione. W rodzi
nie tak  aktyw nej w Kościele, że jeden z jej człon
ków został w ybrany radcą św ieckim  Konsystorza, 
pow inna zachować się tradycja  pam iętnej salwy z 
27 lutego 1861 r. N iestety, nic nie w iem y o póź
niejszych losach tej rodziny.

Oto inny problem . D nia 8 lipca 1884 r. w  Lesznie 
(a więc w  zaborze pruskim ) odbyło się nabożeństw o 
żałobne — zm arła P a u l i n a  z M i e l ę c k i c h  h r .  
P o t w o r o w s k a ,  przedstaw icielka w ybitnej rodzi
ny w ielkopolskiej, zasłużonej dla w yznania ew ange
licko-reform ow anego (por. artyku ł o h istorii parafii 
w Żychlinie, „Jedno ta”, n r  2/1983, s. 11—15). Zacho
wały się teksty mów wygłoszonych w  kościele ew an
gelicko-reform ow anym  w Lesznie oraz na cm entarzu  
w e wsi Osowa Sień, gdzie znajdow ał się rodzinny 
grobowiec Mielęckich. Obie mowy wygłosił ks. H en
ryk B artsch, drugi pastor ew angelicko-augsburskiej 
parafii w  W arszawie1: „Powołany zostałem  tu ta j z 
odległych stron, by udzielić wam, zanim  te  drogie 
cząstki oddam y ziemi, pociechę re lig ijną  w tej m o
wie, k tórą zm arła tak  m iłowała, w której myślała, 
w której się m odliła; tym  łatw iej przychodzi spełnić 
mi to zadanie, gdyż towarzyszące okoliczności już  
sam e w sobie mieszczą bogaty m ateria ł pociechy...”.

W drugiej połowie ubiegłego w ieku reform ow ana 
Jednota W ielkopolska była już zgerm anizowana. 
Sprowadzono w ięc księdza z K rólestw a Polskiego. 
N asuw a się jednak  pytanie, c z y  r z e c z y w i ś c i e  
w c a ł y m  W i e l k i m  K s i ę s t w i e  P o z n a ń 
s k i m  n i e  b y ł o  d u c h o w n e g o  e w a n g e l i c 
k i e g o ,  k t ó r y  m ó g ł b y  w y g ł o s i ć  k a z a n i e  
i p o p r o w a d z i ć  p o g r z e b  w j ę z y k u  p o l 
s k i m ?  A jeśli naw et nie było, to dlaczego zwróco-

1 Ks. H enryk Bartsch: M ow y przygodne  i tr zy  kazan ia , 
W arszawa 1885, E. Wende i sp., s. 74—82.
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K lepsydra Adeli z K urnatow skich G rużew skiej, M ita- 
w a 1896

no się do duchownego luterańskiego, a n ie ew ange
licko-reform ow anego? W K rólestw ie Polskim  praco
wali wówczas księża A ugust K arol Diehl, Adolf 
Szefer, F ryderyk Jeleń. M ożna też było sprow adzić 
któregoś z duchownych reform ow anych z Jednoty  L i
tewskiej — dla bogatej rodziny Potw orow skich kosz
ty takiego przedsięw zięcia nie pow inny odgrywać 
żadnej roli.

Powyższe problem y z pewnością w iążą się z szer
szym  zagadnieniem  upadku ewangelicyzm u reform o
wanego w Wielkopolsce, h istorią rodzin Ż y c h l i ń -  
s k i c h ,  B r o n i k o w s k i c h  i P o t w o r s k i c h ,  
w iernych naszem u w yznaniu przez cały trudny  XIX  
w iek. P roblem atyka ta  nie została, jak  dotąd, opraco
wana. Słabo znamy również dzieje p o l s k i e g o  z b o 
r u  r e f o r m o w a n e g o  w  Lesznie, gdzie polskie 
nabożeństw a odpraw iano na pewno do 1863 r., a  ta k 
że  l u t e r a ń s k i e j  p a r a f i i  p o l s k i e j  w O s o -  
we*] S i e n i  (pow. wschowski), ufundow anej przez 
J a n a  Ossowskiego — kościół w  tej wsi został odebra
n y  ewangelikom  już w  1699 r.; ostatn im  kaznodzieją 
polskim  był praw dopodobnie ks. F ryderyk  Sam uel 
Lauterbach.2

Z ebrane przez B ibliotekę Synodalną m ateria ły  po
zw olą praw dopodobnie na  opracow anie pełnej b i - 
b l i o g r a f i i  p o l s k i c h  ś p i e w n i k ó w  e w a n 
g e l i c k o - r e f o r m o w a n y c h ,  w ydaw anych od 
czasów  Reform acji do dzisiaj na ziemiach Rzeczypos
politej i poza jej granicam i. Oto przykład szczegóło
wego problem u, który jeszcze czeka na rozwiązanie. 
Zachowało się k ilka egzem plarzy niewielkiego ś p i e- 
w n i c z k a  (12 s. w  8°), bez karty  tytułow ej, zaw ie
rającego 7 pieśni bez n u t (por. reprodukcja). Pieśni 
te , obecnie już nie śpiewane, oparte są w yłącznie na 
tekstach Nowego Testam entu. Wiadomo, że jeszcze w 
la tach  m iędzyw ojennych śpiew niczek był w  użyciu 
w  naszej parafii w  Żyrardowie, skąd pochodzą za
chow ane egzemplarze. K ształt czcionki, ortografia, 
akcentow anie i styl języka świadczą, że mógł on być 
drukow any  w  K rólestw ie Polskim  w  połowie ubieg
łego stulecia lub naw et wcześniej. Nic więcej o tym  
druku  nie wiadomo.

H istoria naszego Kościoła w ym aga jeszcze w ielu 
żm udnych badań. Należy opracować dzieje w ielu p a 
ra f ii i stacji kaznodziejskich, takich jak  S i e 1 e c, 
N o w o s o l n a ,  z b o r y  n a  W o ł y n i u .  Oddzielnego 
opracow ania w ym agają n a j n o w s z e  l o s y  p a r a 
f i i  J e d n o t y  W i l e ń s k i e j  i j e j  d u c h o w 
n y c h  (księża: O skar K urnatow ski, M ichał Jastrzęb 

K lepsydra Bolesława Grużewskiego, pochowanego w 
K ielm ach koło Kowna w 1922

23 Maja b. r. zmarła w Mi ta wie ukochana moja 
zona, droga nasza matka, córka i siostra

Adela z Kurnatowskich Gruźewska,
mając lat 35.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w Mitawskim 
Ewangielicko-Rcformowanym Kościele, 26 Maja r. b. 
o 6 godzinie wieczorem.

Zasmucona rodzina.

M ita w a ,
24 Maja 1896 roku.

ski, K onstanty Thumas, W ilhelm Mieszkowski, Jan  
Szepetis, K onstanty K urnatow ski, Felicjan K urnatow 
ski, Józef M andzelowski, Adolf Neum ann, A dam  
Zum pft, Paw eł Dilis, Jan  K urnatow ski i in.). N ie m a 
też b i o g r a f i i  w i e l u  k s i ę ż y  p r a c u j  ą c y c h  
w J e d n o c i e  W a r s z a w s k i e j ,  np. W ilhelm a 
Fibicha, O ttona A leksandra Piaseckiego, Józefa W a
cław a Pospiszyła, Kazim ierza Szefera i in.
Na opracow anie czeka b i b l i o g r a f i a  d r u k ó w  
wydanych przez nasz Kościół oraz d z i e j e  M i s j i  
B a r b i k a ń  s k i e  j w Polsce.3

H istoria Kościoła byłaby niepełna bez opracowań 
dziejów  w ybitnych rodzin, zasłużonych dla naszego 
w yznania, takich jak  r o d z i n a  T o s i  o, r ó d  G r u -  
ż e w s k i c h ,  podtrzym ujący ewangelicyzm  reform o
w any na L itw ie i Łotwie, naw et w  dalekiej M itaw ie 
(por. reprodukcje zachowanych klepsydr), S t u d n i  c- 
k i c h ,  K u r n a t o w s k i c h ,  D i e h l ó w .  Należy 
rów nież odtworzyć biografie k s . k a p e l a n a  J a n a  
P o t o c k i e g o ,  który  zginął w  K atyniu, oraz k s . 
R o m a n a  M a z i e r s k i e g o ,  który  zm arł po w oj
n ie w  Londynie jako duchowny Polskiego Kościoła 
Ewangelicko-Reform owanego na Obczyźnie.

* H enryk M erczyng: Zb o ry  i sena torowie  p ro te s tanccy  w  
d a w n e j  Polsce , W arszawa 1904, s. 33.
* Patrz „Jednota” 1986, nr 12 (Tomasz W iśniew ski: Misja Bar-  
b ika ń ska  w  B iałym stoku).

w ł a ś c i c i e l  d ó b r  J o h a n p o l  5 E tton tw iriów  
s le m i  K o w ie ń s k ie j ,

zasnął w Bogu po długich i ciężkich cierpieniach 
dnia -i-go kw ietn ia 1022 r. w  m ajątku Johrmpoł, 

przeżyw szy la t 74.
Pochow any tym czasow o dnia 7-go kw ietn ia r. b. 

w  grobach rodzinnych w  Kielrnacli, ziemi K ow ień
skiej. O tej ciężkiej stracie zaw iadam iają w szyst 
kie)» krew nych, przyjaciół i znajom ych stroskani 

Ho-2151 ż o n a  i s y n o w i  e .
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JERZY REKUCKI

Rozważania o nabożeństwie

W Kościele Ewangelicko-Refor
mowanym nabożeństwo jest 
jedną z najważniejszych form 
oddawania czci Bogu. „W na
bożeństwie najlepiej spełnia się 
podstawowe zadanie Kościoła, 
jakim jest głoszenie Ewangelii 
Chrystusowej'V
Nabożeństwo zawsze ma cha
rakter publiczny, społeczny, jest 
wyrazem dążeń chrześcijan, aby 
— dając wyraz posłuszeństwu 
Ewangelii — w s p ó l n i e  słu
chać Słowa Bożego, w s p ó ł -  
n i e się modlić i przyjmować 
Wieczerzę Pańską. W niedzielę 
lub święto wierni zbierają się 
w oznaczonym miejscu, którym 
może być kościół, sala zborowa 
a nawet prywatne mieszkanie, 
aby w s p ó l n i e  modlić się, 
chwalić Boga pieśniami, słu
chać Pisma świętego i rozważać 
je, przystępować do Stołu Pań
skiego, być świadkami chrztu 
lub konfirmacji. ,,To, co nazy
wamy kultem religijnym, dąży 
w Kościele reformowanym do 
maksymalnej prostoty, nierzad
ko surowości, do niedawna wie
lu ludzi rażącej, ale w obecnej 
dobie reform zyskującej coraz 
więcej zrozumienia”.2 Owa 
,,prostota” nie jest celem sama 
w sobie, lecz wynika z dążenia 
do uzyskania pełnej komunika
cji między Słowem Bożym a u- 
czestnikami nabożeństwa. Wy
kład tekstów biblijnych musi 
być zrozumiały dla słuchaczy, 
co wiąże się nie tylko z treścią 
i formą samego kazania, ale 
także z wieloma problemami 
„technicznymi”, takimi jak na
głośnienie kościoła, kontakt 
wzrokowy między wiernymi a 
kaznodzieją itp. W nabożeń
stwie chodzi przecież o „swo
bodny żywy oddźwięk”.8 Ów 
klimat, w jakim słuchamy Sło
wa Bożego, zależy od wielu, 
niekiedy pozornie mało istot
nych, czynników.
Wiemy, że inaczej przeżywa się 
nabożeństwo w ponurym, zim
nym kościele, a inaczej we 
wnętrzu przytulnym, ciepłym 
i słonecznym. Wiele zależy tak

że od usytuowania osoby pro
wadzącej nabożeństwo w sto
sunku do zgromadzonych wier
nych. Pod tym względem wy
magania gromadzących się 
chrześcijan znacznie się zmie
niły w ostatnich czasach. Nie
gdyś nikogo nie raził fakt, że 
ksiądz przemawia z wysoko za
wieszonej kazalnicy, a więk
szość słuchaczy nie jest w sta
nie nawet śledzić mimiki jego 
twarzy. Monumentalne, długie, 
często pompatyczne kazania e- 
wangelickie sprzed stu lub 
dwustu lat, być może, skutecz
niej były odbierane właśnie w 
takich warunkach, w wielkim 
kościele, praktycznie bez kon
taktu wzrokowego między du
chownym a uczestnikami nabo
żeństwa. Obecnie nowe kościo
ły prawie wszystkich wyznań 
rozwiązuje się architektonicznie 
tak, by sprostać współczesnym 
wymaganiom (są to budynki 
mniejsze, bardziej kameralne, 
których wnętrze łatwo można 
adaptować do różnych zgroma
dzeń, zmieniać ustawienie krze
seł, pulpitu, Stołu Pańskiego), 
bo i w Kościołach o dużej licz
bie członków występuje ten
dencja do podziału wieloty
sięcznych parafii na mniejsze 
wspólnoty, zbierające się w ka
meralnych wnętrzach.
Architektura ewangelicko-re
formowanych świątyń w Pol
sce jest na ogół «źle dostosowa
na do naszych współczesnych 
potrzeb w zakresie owego kli
matu, umożliwiającego bliski 
kontakt członków zboru z pro
wadzącym nabożeństwo. Więk
szość z nich to obiekty za duże, 
nie dostosowane do liczby u- 
czestników nabożeństwa. Zde
cydowanie najodpowiedniejszy 
dla naszych potrzeb jest nie
wielki kościół w Żychlinie, o 
jasnym, przytulnym i dobrze 
oświetlonym wnętrzu. Ostatni 
remont przywrócił mu dawny 
wygląd. Koloryt, wystrój i for
ma wnętrza odpowiadają w peł
ni współczesnym gustom este
tycznym. Możliwy jest pełny

kontakt wzrokowy i słuchowy, 
więc nagłośnienie nie jest po
trzebne. Brak natomiast odpo
wiedniego ogrzewania, ale ten 
mankament ma być usunięty.
W większości naszych kościo
łów trudno jest wprowadzić od
powiednie zmiany wnętrza — 
mam tu na myśli przede wszy
stkim kościoły w Pstrążnej, Ło
dzi i Warszawie. Są jednak mo
żliwe pewne, nazwijmy to, u- 
sprawnienia nie naruszające hi
storycznego wnętrza. W Pstrąż
nej, a także w Łodzi, można by 
na przykład ustawić pulpit dla 
kaznodziei na granicy nav^r i 
prezbiterium — kaznodzieja 
znajdowałby się wtedy bliżej 
wiernych i łatwiejszy byłby 
kontakt z nimi. W Warszawie 
takie rozwiązanie jest niepo
trzebne, gdyż kazalnica jest bli
żej nawy, ale — moim zdaniem 
— nie pasuje do wnętrza- Zo
stała zbudowana niedawno i od
biega od innych elementów wy
posażenia. Trzeba zapewne kil
kudziesięciu lat, by nabrała 
„patyny” i nie raziła swoim no
wym wyglądem. Wszelkie adap
tacje wnętrza tego kościoła są 
zresztą szczególnie trudne ze 
względu na jego architekturę.
W najbliższym czasie będzie 
budowany nowy kościół w Żłob- 
nicy koło Kucowa oraz zacznie 
funkcjonować kaplica w zabyt
kowym kościele w Strzelinie, 
którą trzeba będzie wyposażyć. 
Nadarza się więc okazja do 
przemyślenia, jakie wnętrza są 
najlepiej przystosowane do wy
magań nabożeństw reformowa
nych. Już teraz możemy spraw
dzić pewne rozwiązania szcze
gółowe, urządzając nową ka
plicę w Bełchatowie. Stosunko
wo najprostszym rozwiązaniem 
są półkoliście lub na planie 
podkowy ustawione krzesła z 
usytuowanymi centralnie Sto
łem Pańskim i pulpitem dla 
kaznodziei.
Zatrzymam się jeszcze nad 
ważnym zagadnieniem śpiewu 
i muzyki, bez których nabożeń
stwo ewangelickie jest nie do

8



pomyślenia. Za przykład nega
tywny obecnego stanu może 
służyć parafia warszawska. Na 
nabożeństwach śpiewają tylko 
nieliczni uczestnicy. Trudno 
wskazać wszystkie tego przy
czyny, ale jedną z nich jest z 
pewnością akompaniament — 
od wielu lat organiści mają po
ważne trudności ze znalezie
niem optymalnej formuły gry. 
Zazwyczaj akompaniament jest 
za głośny i zbyt wolny, nawet 
do poważnych, niekiedy monu
mentalnych pieśni z naszego 
śpiewnika. Nie ma też żadnej 
komunikacji między księdzem 
a organistą w trakcie nabożeń
stwa, co zupełnie uniemożliwia 
wprowadzanie doraźnych
zmian, sygnalizowanie korek- 
tur itd. Wszystko to można u- 
sprawnić, ale w teorii, bo w 
praktyce się to nie udaje i stan 
taki trwa od wielu lat. Może 
lepiej by było w tej sytuacji 
zrezygnować z akompaniamen
tu organowego, zwłaszcza że 
konserwacja instrumentu jest i 
kłopotliwa, i kosztowna?
W innych, nawet mniejszych 
parafiach, na nabożeństwach 
.śpiewają prawie wszyscy. Tam, 
gdzie nie ma żadnego instru
mentu (Żychlin, Pstrążna, 
Strzelin), parafianie starają się 
śpiewać żywo, radośnie, jeśli 
tylko pozwala na to treść pieś
ni. Optymalne zaś rozwiązanie 
strony muzycznej nabożeństw 
widzę w zainstalowaniu nie
wielkich instrumentów elektro
nicznych, ustawianych na dole, 
w prezbiterium lub nawie — 
zarówno głośność, jak i barwę 
dźwięku łatwo jest dostosować 
do najmniejszego nawet zboru 
i przestaje istnieć problem ko
munikacji. Grający powinien 
intonować pieśni, korygować 
błędy i — w miarę potrzeby — 
jx> prostu uczyć śpiewać.
Oddzielna sprawa to same pieś
ni, śpiewane w naszych kościo
łach. Od dawna słychać głosy, 
że potrzebna jest reforma na
szego śpiewnika, wprowadzenie 
nowych, żywych melodii, opar
cie się na współczesnych, bar
dziej zrozumiałych tekstach. 
Zanim to jednak nastąpi, moż
na próbować od czasu do cza
su korzystać z istniejących 
śpiewników młodzieżowych. 
Wiele pieśni z tych śpiewnicz- 
ków jest znanych i śpiewanych 
przez naszych współwyznaw

ców dzięki ewangelizacjom i 
innym imprezom kościelnym. 
Należy też zrobić wszystko, by 
nasz Kościół dysponował dob
rymi chórami i zespołami mu
zycznymi. ,,Jaskółką”, która po
zwala na pewien optymizm w 
tej dziedzinie, jest restauracja 
chóru parafii warszawskiej. 
Śpiew i muzyka muszą ponow
nie stać się mocną, wyróżnia
jącą stroną nabożeństwa ewan
gelickiego, tak jak się to dzie
je w innych krajach. Udział 
chóru lub zespołu muzycznego 
w nabożeństwie zawsze jest du
żym przeżyciem dla członków 
zboru. Nie należy bać się przy 
tym nowoczesności — ani ele
mentów kakofonicznych we 
współczesnej muzyce poważnej, 
ani mocnych rytmów tak po
pularnych ostatnio utworów re
ligijnych Murzynów amerykań
skich (Gospels, Negro Spiritu- 
als), ani nawet muzyki w stylu 
,,soul”, propagowanej w pol
skich kościołach przez zespół 
,,Grupa Mojego Brata”. Naj
ważniejszy jest poziom muzycz
ny i głęboka treść pieśni z ta
kiego repertuaru — dowodzą 
tego doświadczenia w para
fiach innych Kościołów w Pol
sce, miejskich i wiejskich. Rów
nież w naszych parafiach na
wet starsi zborownicy chętnie 
śpiewają żywe pieśni z akom
paniamentem gitary.
Odnowa oprawy muzycznej na
szych nabożeństw wymaga 
wielu zabiegów i związanych z 
nimi kosztów. Moim zdaniem, 
należy zrobić wsizystko, by po
wstające spontaniczne chóry 
lub zespoły młodzieżowe otrzy
mały odpowiednich instrukto
rów muzycznych, opiekę teolo
giczną i instrumenty. Jak wy
kazują doświadczenia innych 
Kościołów, w tej dziedzinie nie 
jest możliwe oparcie wszystkie
go na pracy społecznej para- 
fian-zapaleńców. Potrzebna jest 
fachowa pomoc, niekiedy trzeba 
po prostu „wynająć” specjali
stów z zewnątrz. Jest to jed
nak jedna z dobrych, przyszło
ściowych inwestycji, ma jaką 
powinny się zdobyć władze Ko
ścioła.
Aktywny udział parafian w na
bożeństwie nie musi ograniczać 
się do śpiewu. Niekiedy drob
ne nawet, ale celne innowacje 
wprowadzają pożądany klimat, 
zbliżają uczestników, ,,budują

społeczność” chrześcijan odda
jących cześć Bogu. Oto dwa 
przykłady z naszej niwy. Taką 
innowacją jest wprowadzony 
kilka lat temu w parafii war
szawskiej, a praktykowany już 
wcześniej w Pstrążnej, zwyczaj 
tworzenia zamkniętego kręgu 
wokół Stołu podczas przystępo
wania do Sakramentu Wiecze
rzy Pańskiej.
Innym przykładem jest forma 
nabożeństw ekumenicznych, 
które odbywają się w naszym 
stołecznym kościele w każdy 
pierwszy poniedziałek miesiąca. 
Można powiedzieć, że spotka
nia te zbudowały nowy sto
łeczny zbór chrześcijański — 
wspólnotę bliskich sobie ludzi, 
chwalących Boga, modlących 
się razem. Uczestnicy tych na
bożeństw chcą się spotykać, 
czują się ze sobą związani, cho
ciaż dzieli ich — bagatela — 
wyznanie. Pod koniec nabożeń
stwa uczestnicy zbierają się 
wokół Stołu w prezbiterium i 
głośno modlą się, by — trzy
mając się za ręce — zakończyć 
wspólne spotkanie modlitwą 
,,Ojcze nasz...”. Po modlitwie 
wszyscy pozostają jeszcze przez 
chwilę w utworzonym kręgu, 
wysłuchują ogłoszeń, wymie
niają różne informacje, niekie
dy nawet żartobliwe, wesołe — 
jest to wyrazem wspólnie prze
żywanej radości z faktu bycia 
razem przed Panem Kościoła 
Powszechnego. Warto może do
dać, że organizatorzy dbają o 
wysoki poziom oprawy mu
zycznej tych nabożeństw. 
Dochodzimy w ten sposób do 
istotnego zagadnienia powagi i 
surowości naszych zgromadzeń 
w kościele. Czy obecna forma 
naszych nabożeństw rzeczywiś
cie musi być tak surowa? Czy 
uśmiech na twarzy księdza lub 
parafian nie jest do pogodzenia 
z absolutnym autorytetem Bo
ga, którego pragniemy czcić, do 
którego wspólnie się modlimy? 
Czy nie zapominamy o tych 
wszystkich miejscach na kar
tach Pisma świętego, gdzie jest 
mowa o radości zbawionych, o 
pląsach przed Panem, o graniu 
na bębnach i cytrach? A może 
grzechem jest co innego, na 
przykład śpiewanie pieśni o ra
dosnych słowach w beznadziej
nie wolnym tempie, z kamien
ną twarzą, niekiedy nawet z 
głęboką bruzdą na czole?



Nie mam wątpliwości, że nabo
żeństwa, nawet pasyjne, nie 
powinny być beznadziejnie 
smutne, krańcowo pompatycz
ne. Nowy Testament wskazuje 
raczej na radosną wiarę, opty
mistyczną nadzieję, żywą, go
rącą miłość: „radość mają ci, 
których Panem jest Bóg”- Na 
ten aspekt naszych nabożeństw 
należy zwrócić szczególną uwa
gę zwłaszcza dzisiaj, kiedy po
za Kościołem spotykamy się 
przede wszystkim z nudną, sza
rą beznadziejnością, złem, 
smutnymi realiami, brudem. 
Niech na naszych nabożeń
stwach będzie od czasu do cza
su radośnie, a zawsze — czysto, 
pogodnie, słonecznie!
Jak to osiągnąć? Odpowiedź po
winna wynilmąć z dyskusji 
wśród członków Kościoła, róż
nych jego komisji, konferencji 
duchownych, wśród studentów 
teologii. Można skorzystać z do
świadczeń innych Kościołów 
reformowanych, sprowadzić od
powiednie materiały, zbadać, 
jakie innowacje można prze
szczepić na nasz polski grunt. 
Wiele może zależeć od inwencji 
księdza oraz grup muzycznych 
biorących udział w nabożeń
stwach, a także kolegiów w po
szczególnych zborach. Wielu 
młodych ludzi — członków na
szej społeczności — rzadko by
wa na nabożeństwach. Zapyta
ni dlaczego, odpowiadają, że 
chętniej biorą udział w spot
kaniach, ewangelizacjach, na
bożeństwach młodzieżowych, 
nieformalnych, a normalne na
bożeństwa w kościele są „nud
ne, zawsze takie same, grobo
wo surowe, beznadziejne i do 
tego z mnóstwem potknięć or
ganisty”. Oto inny przykład 
wypowiedzi: „ja chcę normalnie 
śpiewać, modlić się bez pompy, 
a nie ograniczać się do prze
miennego wstawania, klękania, 
siadania, zwłaszcza jeśli nie 
bardzo wiem, dlaczego w pew
nych momentach powinienem 
to robić”.
Tego rodzaju wypowiedzi moż
na łatwo skrytykować, ale moż
na starać się je zrozumieć, a 
nawet poprzeć własnymi opi
niami. Błędem byłoby jednak 
ich zlekceważenie, pominięcie 
milczeniem. Tym bardziej że 
podobne, choć bardziej wywa
żone, „dyplomatyczne” opinie 
można niekiedy uzyskać od

przedstawicieli średniego poko
lenia i starszych współwyznaw
ców. Trzeba coś zrobić, aby na 
naszych nabożeństwach przesta
ło wiać grozą i smutkiem, aby 
udział wiernych w spotkaniu z 
Bogiem był bardziej sponta
niczny i żywy, czyli bardziej 
autentyczny.
W artykule tym starałem się 
wyrazić poglądy grupy kilku

członków Kościoła w wieku od 
22 do 41 lat. Ufam, że na ła
mach naszego pisma problem 
ten zostanie podjęty przez in
nych współwyznawców.

1 „Jednota”, n r 8—9 (1974), s. 12.

2 „Jednota”, n r  7—$ (1973), s. 7.

3 Jak  w przypisie 1, s. 13.

MILAN JURCO

Czym jest wiersz?
I Kor. 2:1

Przyznam się, 
że nie wiem.

Jest wiersz
nieogarnioną wzniosłością?
Albo jest słownym malowaniem piękna?
Nie wiem.

Wiersz jest wysoką morską falą, 
tak to ktoś powiedział.
Ta fala nie ma skrzydeł,
obca siła wyrzuciła ją z głębiny.
Nie wiem,
czy wiersz jest morską falą, 
czy wiatrem, który ją unosi?

Wiem natomiast,
czym jest serce człowieka
wołającego o pomoc.

Po stromej ścieżce stąpam  
i niosę ludzkie sprawy.
Dla mnie wiersz jest brzemieniem, 
które trzeba zanieść na to jedyne miejsce, 
tam, na Golgotę.
Na górę łaski,
gdzie dokonuje się przemienienie.

Przemiana błądzenia w ocalenie, 
przemiana niewiedzy 
w objawienie Bożej Prawdy, 
przemiana siebie na Boży obraz, 
przemiana miary wszystkich rzeczy.
Czym jest wiersz?
Nie wiem.
Wiem natomiast,
czym jest serce człowieka
wołającego o pomoc.

Najpiękniejsze wiersze piszą ci, 
którzy dźwigają ciężar serc 
na Górę Przemienienia.

Tłum. Wacław Oszajca
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WARSZAWSKIE FIRMY EWANGELICKIE

TADEUSZ WŁADYSŁAW ŚWIĄTEK

Zjednoczone Browary „Haberbusch i Schiele"

P rodukcja piw a sięga w Polsce czasów bardzo od
ległych. Jak  w iem y z h istorii i obyczajów daw nej 
Rzeczypospolitej, było ono trunk iem  w ielce u nas 
rozpowszechnionym, dopiero po nim  szedł miód a 
na końcu wino.
Tymczasem już u schyłku XVIII w ieku przem ysł 
piw ow arski na ziem iach polskich zaczął podupadać, 
a na początku w ieku X IX  nastąp ił upadek całkow i
ty, do czego bez w ątp ien ia przyczyniło się rozw iąza
nie w 1787 roku cechu piwowarów. Przew roty  po
lityczne, w ojny i w ypadki k rajow e w pierwszych 
dziesiątkach la t X IX  w ieku nie sprzyjały rozwojowi 
brow arnictw a i polski przem ysł piw ow arski doszedł 
do kom pletnej n iem al ruiny. Trzeba było wielkiego 
w ysiłku i ogromnych nakładów  finansowych, aby 
przetrw ać teru n iesprzyjający okres. Zasługą ówczes
nych brow arów  w arszaw skich było w łaśnie to, że 
mimo trudnych w arunków  stara ły  się utrzym ać, by 
w czasach pom yślniejszych dźwignąć tę gałąź prze
mysłu krajowego. Jedną z firm , k tórej zawdzięczał 
on swój ponowny rozkwit, była firm a „H aberbusch 
i Schiele”.
W ielkie przedsięwzięcia * m ają  zwykle bardzo 
skrom ne początki. Oto w m aju  1846 roku niewielki 
brow ar spółki „Schóffer i G lim pf”, mieszczący się 
w W arszawie u zbiegu ulic K rochm alnej i Ciepłej, 
został nabyty przez dwóch byłych pracowników, B ła
żeja H aberbuscha i Konstantego Schielego, za 24 000 
zł od Banku Polskiego. Z pomocą swojego w spólne
go teścia, H enryka Klawe, założyli oni b row ar pod 
firm ą Haberbusch, Schiele i K law e”. Nieruchomość 
liczyła 20 000 łokci kw adratowych. Tu na m om ent 
w ypada zatrzym ać się i przedstaw ić bliżej te posta
cie.
Pierwszy ze wspólników, Błażej H aberbusch, m a j
ster piw ow arski, urodził się w M onachium  w 1806 
roku, skąd został sprowadzony do W arszawy przez 
Jan a  Schoffera do produkcji nie znanego tu  jeszcze 
piw a bawarskiego. Drugi z założycieli, również p i
wowar, K onstanty Schiele, urodził się w 1817 roku 
w W arszawie. Był synem fabrykan ta  powozów, B ur
charda Schiele, pochodzącego z niem ieckiego księ
stw a Reuss.
Ich teść, m ajster p iekarski — H enryk Klawe, u ro
dzony w 1790 roku w Bahn (na Pomorzu)*, jako syn 
m ajstra  m łynarskiego Ja n a  H enryka i Elżbiety z 
Nauwaldów, do W arszawy przybył w 1811 roku, 
gdzie przy ul. M arszałkowskiej 1398 prow adził do
brze prosperującą piekarnię. W latach 1824—1829 
pełnił funkcję starszego warszaw skiego cechu p ieka
rzy. S tarsza z jego córek — A nna M aria (ur. 1829) 
poślubiła B łażeja H aberbuscha, a m łodsza — Doro
ta (ur. 1831) wyszła za m ąż za K onstantego Schiele. 
Wszyscy wywodzili się z Niemiec i byli w yznania 
ewangelicko-augsburskiego, a stw orzona przez nich 
spółka m iała charak ter rodzinny. Gdy na ulicach

pojaw iały się p latform y zaprzęgnięte w ciężkie per- 
szerony, ulicznicy traw estu jąc brzm ienie nazw isk 
właścicieli b row aru w ykrzykiw ali: „Patrzcie, jedzie 
brow ar W arszawy — Oberwus, Szelma i K ulaw y”. 
Znając już założycieli, powróćm y do historii b row a
ru. W roku 1850 firm a „Haberbusch, Schiele i K la
w e” dokupiła (również od B anku Polskiego) b row ar 
Czarneckiego przy ul. K ruczej za sum ę 86 750 złp. 
Po dokonaniu niezbędnej m odernizacji oraz odbudo
wy zaniedbanych budynków i urządzeń obydw a b ro 
w ary, choć odległe od siebie, pracow ały pod w spól
nym  zarządem. Z czasem ten  ostatni został zlikw ido
wany. Spółka prosperow ała św ietnie i gdy w  1865 
roku wycofał się z niej H enryk Klawe, wypłacono 
mu, jako ustępującem u wspólnikowi, p rzypadającą 
na niego część udziału w  wysokości 280 000 złp, co 
było sum ą wręcz zaw rotną. Świadczy to w ym ow nie 
o tym, że piw ow arstw o w owych czasach należało 
do „złotych interesów ”.
Zc względu na b rak  lodowni firm a m usiała w y n aj
mować piwnice, naw et pod kościołami, co było 
kosztowne i ograniczało możliwości długiego przecho
w yw ania piwa. Dlatego produkcja odbyw ała się ty l
ko przez kilka miesięcy — od późnej jesieni do w io
sny, sprzedaż zaś trw ała  tak  długo, aż wyczerpały się 
zapasy. Dopiero po sprzedaniu całej produkcji przy
stępowano do świeżych warów.
W arszaw ianie przyzwyczajeni z daw ien daw na do 
piw a zwyczajnego, marcowego i szlacheckiego, a więc 
słabego, początkowo niechętnie przyjm ow ali inno
w ację w postaci piw a bawarskiego. Chcąc rozpow 
szechnić swoje wyroby, Błażej H aberbusch i K on
stanty Schiele zaczęli wynajm ować tzw. ogródki, 
m.in. „Pod L ipką” od Leśkiewicza przy ul. D aniło- 
wiczowskiej (z czasem w tym  m iejscu w ybudow ano 
Teatr Mały), przy zajeździe K ielca przy ul. K rólew 
skiej i „Pod F ilarkam i” przy ul. M arszałkowskiej.
W 1868 roku zm arł H enryk Klawe, teść obu w spół
założycieli brow aru. Odprowadzony przez najbliższą 
rodzinę, pracowników  zakładu oraz liczne rzesze 
znajom ych spoczął na w arszaw skim  cm entarzu ew an
gelicko-augsburskim  przy ul. M łynarskiej 54/65.
W 1877 roku Błażej H aberbusch z powodu podeszłe
go w ieku odstąpił swój udział synom: Henrykowi 
(ur. 1846) i o dw a la ta  młodszemu K arolow i (ur. 
1848). W następnym  roku zm arł w w ieku siedem dzie
sięciu jeden lat. I on został pochow any na cm en ta
rzu przy ul. M łynarskiej, w grobowcu, który zacho
w ał się do naszych czasów. Sześć la t później z kolei 
K onstanty Schiele przekazał swój udział swoim sy
nom : Feliksowi (ur. 1855) i Kazim ierzowi (ur. 1860), 
a sam  osiadł w nowo w ybudow anym  pałacyku przy

* Prawdopodobnie chodzi o m iejscow ość Banie w pobliżu  
G ryfina.
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Błażej H aberbusch i 
K onstanty Schiele,
współzałożyciele b row a
ru  „Haberbusch, Schie
le i K law e”

ul. Grzybowskiej 60, stanow iącym  odtąd siedzibę ro 
dziny. Nieopodal, przy ul. W roniej 31, z jego funda
cji został wzniesiony w ielki dom dla robotników.
Z chw ilą gdy brow ar znalazł się w rękach drugiego 
pokolenia obu wspólników, nastąpił etap intensyw nej 
rozbudowy i kolejnej m odernizacji, wprowadzono sil
niki parow e oraz najnowsze urządzenia techniczne. 
Dwa la ta  później, w 1886 roku, zm arł K onstanty 
Schiele (jego grobowiec znajdu je się również na 
cm entarzu  ew angelicko-augsburskim ). W 1898 roku 
z in icjatyw y właścicieli utw orzone zostało Tow arzy
stwo A kcyjne B row aru Parowego i Fabryki Sztucz
nego Lodu pod firm ą „Haberbusch i Schiele” z sie
dzibą przy ul. K rochm alnej 59, z kapitałem  zak ła
dowym 1 500 000 rubli. W krótce stało się ono liczącym 
się w skali europejskiej zakładem  piwowarskim . 
P rodukcja sztucznego lodu na potrzeby w łasne i na 
sprzedaż pozw alała na właściwe przechow yw anie za
pasów, a tym  sam ym  na n ieprzerw aną produkcję. 
F irm a posiadała już swoje składy w Łodzi i Kaliszu, 
a ponadto utrzym yw ała dwadzieścia wagonów kolejo
wych specjalnie przystosowanych do przewozu piw a 
na krańce K rólestw a Polskiego i Cesarstw a Rosyj
skiego oraz na Daleki Wschód, gdzie otw ierały się 
nowe rynki zbytu. Jeszcze przed rokiem  1900 Tow a
rzystwo nabyło dw a samochody ciężarowe, stanow ią
ce wówczas kosztowną nowość. W zakładach zainsta
lowano m achiny parow e o mocy 50 KM. W pierw 
szych latach naszego stulecia produkcja roczna w y
nosiła 1 000 000 rb, opłaty akcyzowe — 212 000 rb, zu
życie jęczm ienia kosztowało 294 000 rb, pensje za
rządu  i pracow ników  w yrażały się kw otą 200 000 ru 
bli. Przy brow arze istn iała ochronka dla dzieci i 
szkoła freblow ska (obecnie podstawowa), kuchnia dla 
pracow ników  oraz kasa oszczędnościowo-pożyczkowa, 
a w specjalnie przystosowanym  pomieszczeniu dyżu
row ał stale lekarz-chirurg. D yrektorem  zarządzającym  
był H enryk Besler. W łaściciele brow aru przyczynili 
się do założenia z końcem ubiegłego w ieku szkoły 
p iw ow arskiej, przy ul. Chłodnej 37.

W roku 1902 Towarzystwo Akcyjne „H aberbusch i 
Schiele” otworzyło w gm achu Tow arzystwa Ubezpie
czeń „R osja”, obok F ilharm onii, przy ul. Siennej 2 
(później ul. Sienkiewicza) bar artystyczny „Pod W ie
chą”. Zam ieszczane w  prasie codziennej reklam y za
chęcały do odw iedzenia lokalu, w którym  podaw ano 
znakom ite p iw a z beczki, jasne i ciemne, w yborne 
potraw y, a poza tym  przyjm owano zam ów ienia na 
przyjęcia. Bar mógł jednorazow o pomieścić dwieście 
osób.
W 1903 roku um arł H enryk H aberbusch, a pięć la t 
później, w 1908 roku, jego młodszy brat, Karol, 
m ieszkający przy ul. Złotej 76, ostatni z H aberbu- 
schów, członek zarządu Drugiego W arszawskiego To
w arzystw a W zajemnego K redytu, mieszczącego się 
przy ul. W łodzim ierskiej 17 (później ul. Czackiego), 
fundator Czytelni Bezpłatnej przy ul. K rochm alnej 22, 
przeznaczonej dla najuboższej ludności Woli oraz 
dzieci i młodzieży. Z ram ienia rodziny H aberbuschów  
do zarządu firm y weszli: Jan  Patzer, żonaty z sios
trzenicą K arola H aberbuscha — Zofią z domu Lam pe 
— i Tadeusz Lampe. Pierw szy — w charak terze dy
rek to ra adm inistracyjno-handlow ego, a drugi — dy
rek to ra  technicznego. W tym  czasie prezesem  spółki 
m ianow any został K azim ierz Schiele, żonaty z Anną 
z Tem lerów (1865—1946). Jeszcze w 1907 roku nabyto 
brow ar Tow arzystw a Akcyjnego pod firm ą „W. K i- 
jok”, przy ul. Żelaznej 59, powiększając zabudow aną 
przestrzeń pięciokrotnie — do 100 000 łokci k w adra
towych. Spadkobiercy K arola H aberbuscha w 1909 
roku ufundow ali pracow nię bakteriologiczną w Szpi
talu  Ewangelickim  w W arszawie. Mimo bezpotom
nej śm ierci obu H aberbuschów  ich nazwisko pozos
tało w nazw ie firmy.
Piwo z brow aru  „H aberbuscha i Schielego” trafia ło  
na stoły całej niem al Europy, Azji, a naw et W schod
niej Syberii, zyskując wszędzie uznanie smakoszy, a 
jeszcze przed w ybuchem  pierwszej wojny św iatow ej 
jego produkcję szacowano na 1 500 000 w iader rocz
nie.
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Dzięki w ybitnym  zdolnościom organizacyjnym  Jan a  
P atzera przedsiębiorstwo unowocześniono przez zain 
stalow anie w łasnej elektrow ni i w ybudow anie au to
matycznej słodowni przerab iającej sześćset wagonów 
jęczm ienia rocznie. Z zagranicy sprowadzono aparaty  
do hodowli czystych drożdży oraz urządzenie do bu 
telkow ania piwa, nie znane dotychczas w K rólest
wie. Stworzono wzorowe zakłady, nie tylko nie u stę 
pujące zagranicznym , ale je  pod w ielom a względami 
przewyższające.
Brow ary w arszaw skie silnie ucierpiały za czasów o- 
kupacji niem ieckiej podczas pierwszej w ojny św iato
wej. Dotyczyło to również największego z nich pod 
firm ą ,,Haberbusch i Schiele”. W ładze okupacyjne 
chciały zniszczyć nasz przem ysł piw ow arski drogą 
pospolitej grabieży, dążąc do zastąpienia go n iem iec
kim. Jak  w ykazały powojenne obliczenia, ogółem z 
tytułu przym usowej ew akuacji rosyjskiej oraz póź
niejszych rekwizycji niem ieckich brow ary w arszaw 
skie obrabow ano z wagonów kolejowych, sam ocho
dów, platform  konnych, koni, maszyn i tu rb in  elek
trycznych na sumę 5 m in rubli w złocie. Zarząd To
w arzystw a Akcyjnego B row aru „H aberbusch i Schie
le” w idział możliwość dźwignięcia zrujnow anych za
kładów w fuzji z mniejszym i brow aram i. Tak też się 
stało — po długich pertrak tac jach  w 1921 roku u- 
tworzona została Spółka A kcyjna Zjednoczonych B ro
warów „Haberbusch i Schiele”, wT skład której weszły 
brow ary: E dw arda Reycha przy ul. G rzybowskiej 33, 
K arola M achlejda przy ul. Chłodnej 45, Seweryna 
Junga przy pl. Trzech Krzyży 8, ul. Grzybowskiej 43 
i ul. Ogrodowej oraz brow ar „K orona” mieszczący 
się przy ul. Grzybowskiej 40. Spółka posiadała w 
W arszawie 278 tys. łokci kw adratow ych zabudow anej 
przestrzeni, a prócz tego nieruchom ości w B iałym sto
ku, Kaliszu i Łodzi. Jej tabor składał się z trzydzies
tu w łasnych wagonów-chłodni, dw udziestu pięciu sa
mochodów ciężarowych i około stu koni. Zasadniczym  
celem połączenia było podniesienie jakości produkcji 
w oparciu o zachowane urządzenia i środki tra n 
sportu przy jednoczesnym  zm niejszeniu kosztów h an 
dlowych i adm inistracyjnych. Oszczędności zam ierza
no zainwestować w  rozbudowę i m odernizację. F ir
m a „Haberbusch i Schiele” niepodzielnie zapanow ała 
nad częścią Woli zam kniętą w kw adracie ulic Żelaz
nej, Ogrodowej, Ciepłej i Grzybowskiej, stanow iącym

od schyłku osiemnastego w ieku kolebkę w arszaw 
skiego piw ow arstw a, łącznie z biegnącym i rów noleg
le przecznicam i — Chłodną, Ogrodową i K rochm alną. 
W skład nowo ukonstytuow anej rady nadzorczej i 
zarządu firm y weszli daw ni właściciele połączonych 
browarów. Niespodziewanie w 1924 roku zm arł Fe
liks Schiele, a w 1931 roku jego brat, dotychczasowy 
prezes — K azim ierz Schiele. Rok później um arł też 
prokuren t spółki, Czesław Kijok. Wszyscy wym ienieni 
spoczęli na cm entarzu ew angelicko-augsburskim  w 
W arszawie. W związku ze śm iercią dwóch członków 
zarządu i prezesa nastąpiły  zm iany w kierow nictw ie 
firmy. Prezesem  rady został w ybrany Ju lian  M ach- 
lejd (1866—1936), niegdyś drugi pastor zboru ew an
gelicko-augsburskiego i pierwszy dyrektor G im nazjum  
Męskiego im. M ikołaja Reja, żonaty z córką osta t
niego z Ulrichów, G ustaw a — Krystyną. D yrektorem  
naczelnym pozostał Jan  Patzer, m.in. członek zarzą
du głównego Polskiego Tow arzystwa K rajoznaw cze
go. Na jego zastępców powołano H enryka Oppenhei- 
ma (1892—1969) i Edw arda Reycha (1896—1939). Po
za tym  skład zarządu zasilili dwaj synowie K azim ie
rza Schiele, bliźniacy A leksander i K azim ierz (ur. 
1890), którzy z czasem zasłynęli jako taternicy. Biu
ra  zarządu przeniesiono z ul. K rochm alnej na ul. 
Grzybowską 58.
W latach m iędzywojennych gigantyczne przedsiębior
stwo, jakim  były brow ary „H aberbuscha i Schielego”, 
dorobiło się w łasnej bocznicy kolejowej przy ul. So
wińskiego 6 w W arszawie, a przy ul. Ceglanej 6 w 
1924 roku uruchom iło w łasną palarn ię kawy i w y
tw órnię wódek, likierów, lem oniady oraz zapraw . 
A sortym ent produktów  był ogromny, a trzeba dodać, 
że przez cały okres istnienia brow ary H aberbuscha 
miały swoje butelki, kapsle, słoiki, i etykiety opatrzo
ne godłem firm owym  — sfinksem. Produkcję roczną 
szacowano na 150 000 hektolitrów  samego tylko piwa, 
co stanowiło ponad 10% produkcji krajow ej. W yroby 
firm y były odznaczane w ielom a nagrodam i, dyplom a
mi honorowymi, złotymi m edalam i krajow ym i i za
granicznymi. Na przykład w 1927 roku zdobyły G rand 
P rix  i Wielki Złoty Medal na M iędzynarodowej Wy
staw ie Spożywczej w Paryżu oraz najwyższą nagro
dę w postaci Dyplomu Honorowego M inistra P rze
mysłu i H andlu Rzeczypospolitej Polskiej — na W y
staw ie Spożywczo-Higienicznej w W arszawie.
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W ybuch drugiej w ojny św iatow ej otworzył drugi roz
dział w dziejach firm y, k tóra w strzym ała swą p ro 
dukcję w mom encie obrony stolicy, gdy powołano 
pod broń znaczną część załogi. Ponowny rozruch n a 
stąp ił już po kapitulacji, pod okupacyjnym  zarządem  
niem ieckim . Nadzór ten trw ał jednak  tylko pół roku, 
co było praw dziw ym  ewenem entem . W łaściciele b ro
w aru  nie w ahali się brać na siebie ciężaru odpo
w iedzialności za zatrudnianie, często fikcyjne, osób 
zagrożonych aresztow aniem  lub zesłaniem  do obozów 
koncentracyjnych i stara li się udzielać im wszech
stronnej pomocy, bez względu na niebezpieczeństwo 
i stosowane przez okupanta represje.
Od śm ierci pastora M achlejda w 1936 roku funkcję 
prezesa pełnił Jan  Patzer, pozostający na tym  sta 
now isku do w ybuchu Pow stania W arszawskiego. W 
tym  czasie radę nadzorczą brow aru tw orzyli: Sewe- 
w eryn Jung, Tadeusz Lampe, S tanisław  M üller, Ed
w ard  Schiele, a dyrektoram i byli: W acław Czarko
wski, Tytus Jung, H enryk Oppenheim, H enryk Patzer
1 A leksander Schiele. W skład komisji rew izyjnej 
wchodzili: Mieczysław Brun, Kazim ierz Cholewicki, 
Adam  Gałecki, W iktor Lam pe i K azim ierz Schiele, 
natom iast głównym księgowym pozostawał Tomasz 
Piętowski.
W jednym  z ostatnich spraw ozdań Zjednoczonych 
B row arów  „H aberbusch i Schiele”, sporządzonym 19 
m aja 1943 roku, podano, że czysty zysk wyniósł
2 434 775 zł, co z pozostałym zyskiem z roku ubieg
łego w kwocie 27 042 zł stanowiło n iebagatelną sumę 
2 461 817 zł. U trzym anie polskiego zarządu pod oku
pac ją  i wysoki zysk św iadczą o niebywałym  dyna
m izm ie i doskonałej organizacji zakładu, z pew noś
cią  jednego z nielicznych w W arszawie potrafiących 
działać w zm ienionych i niezwykle trudnych w aru n 
kach. Niestety, nie wszystko przebiegało tak  idyllicz
nie. Dnia 23 października 1943 roku zostali areszto
w ani A leksander i Jerzy A ntoni Schielowie, ojciec 
i syn. Osadzono ich na Paw iaku. W grudniu tegoż 
roku został rozstrzelany dziew iętnastoletni Jerzy 
Schiele, jego ojcu zaś udało się wyjść z tego miejsca 
kaźni. Gdy wybuchło Powstanie, brow ary H aberbu- 
scha ze swymi zapasam i surowca stały się gigantycz-

Karol Haberbusch, ostatni z rodu, zmarły w  1908

nym  spichlerzem  d la ludności cywilnej głodującej 
W arszawy i powstańców. Do ostatnich dni przed k a 
p itu lacją  w alczące oddziały w ypraw iały się do nich 
choćby po garstkę jęczm ienia, płacąc często za to 
cenę najw yższą — życie.

Po wyzwoleniu, mimo zniszczeń szacowanych na ok. 
70%, jak  pisało „Życie W arszawy” w  num erze 47 
z dnia 17 lutego 1945 roku, brow ary firm y „H aber
busch i Schiele” dźwigały się z ruin. W spalonej 
słodowni ocalały żelbetonowe silosy, a w suterenach 
— suszarki do słodu i m aszyny do urucham ian ia ele
watorów , bez silników  w praw dzie, bo te zostały w y
montowane. Lepiej w yglądała rozlew nia z uszkodzo
nym  jedynie żelbetonowym  stropem , w  k tórej zacho
w ały się trzy  m aszyny do obciągu piw a. Nie uszko
dzona była natom iast lodow nia w raz ze zbiornikam i 
na piwo, rzecz ciekawa, zapełnionym i ok. 250 tys. 
litrów  tego tru n k u  nadającego się w  dodatku do 
spożycia. I tak  zaczęto odbudowywać — pod daw nym  
zarządem  — przedsiębiorstw o posiadające rozległe 
nieruchom ości w  W arszawie (m.in. przy ulicach: Ce
glanej 4/6, Ciepłej 11, Grzybowskiej 33/45, 49 i 58—70, 
Klonowej 12, K rochm alnej 35/37 i 59, Książęcej 
13/15/17/19, Nowogrodzkiej 90, Sowińskiego 8, W ro
niej 45, pl. Trzech Krzyży 8, plac i kolonię Służe
wiec A i B) a także w  innych m iastach Polski: w 
Gdyni przy ul. M orskiej, w  Łodzi przy ul. P rzejazd, 
w Poznaniu przy ul. Sam arzewskiego, następnie w 
Otwocku, Bielsku, K aliszu i Białym stoku. W 1948 ro 
ku Zjednoczone B row ary „H aberbusch i Schiele” zos
tały  znacjonalizow ane.

Już po wojnie zm arli ich sukcesorzy: inż. K azim ierz 
W ładysław  Schiele w  1956 roku, a jego b rat, inż. 
arch. A leksander Antoni Schiele, w  1976 roku. Jesz
cze przed śm iercią, bo w  roku 1974, ostatn i z w y
m ienionych — A leksander, żonaty z Zofią z Enge- 
m anów (1893—1958), na  k ilkunastu  stronach papieru  
maszynowego spisał sw oje wspom nienia*, którym  n a 
dał ty tu ł U zupełnienie życiorysu. Niechaj ich frag 
m ent zakończy tę  historię:

U rodziłem  się i w ychow any byłem  w  dom u ta k  zw a 
nej burżuazji przem ysłow ej i wśród otoczenia ludzi , 
którzy w  ow ych czasach pow ażną , a po części i po
żyteczną odgryw ali rolę w  życiu W arszawy. Nie by
ła ona w tedy stolicą sam odzielnego państw a , lecz 
na jw iększym  m iastem  „priw islanskoj guberni” car
skiej Rosji. W zrastałem  w  dom u, który zw ano  „ pa
łacemi”, w  m ieszkaniu , jakiego w  dźisiejszych czasach 
ludzie m łodzi naw et sobie nie wyobrażają, tak  w ie l
k im  i luksusow ym . Na sąsiadujących posesjach zn a j
dował się zakład  p rzem ysłow y  r— na jw iększy  browar 
w W arszawie. Na jego terytorium  jako dziecko, a 
później chłopak podrastający, spędzałem  w iele czasu, 
a w ięc stale spotykałem  się z robotnikam i i rze
m ieśln ikam i (nie m ówiąc ju ż  o urzędnikach). Nie  
patrzyłem  na nich ja k  na ludzi upośledzonych i 
biednych, gdyż w szyscy spełniali sw oje obow iązki 
jakby z ochotą i zadowoleniem , do dzieci „ burżu jów ”

• Fragm ent pam iętnika Aleksandra Schiele zacytow any za- 
zgodą córki autora — p. Ju litty  Schiele-A zem bskiej.
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A leksander A ntoni Schiele, ostatni z rodu, zm arły 
w  1976

zaw sze zaś odnosili się grzecznie i przyjaźnie. W i
działem, ja k  m ój ojciec w staw ał o pią tej rano, a 
przed siódmą szedł do browaru. L ubił on dzień  w  
dzień przechadzać się przez w szystk ie  działy p roduk
cji. Z  regularnością zegarka (później o tym  się do
w iedziałem ) w kraczał do kantoru, do słodowni, do 
antałkow ni, do butelkow ni, do ferm entacji, do w a 
rzelni, do m aszynow ni, do stolarni itd. —  zaw sze o 
te j sam ej porze; pracownicy w ięc doskonale w iedzie
li, k iedy nadejdzie „inspekcja”. M ożna było spokoj
nie pofolgować sobie w  pracy tak  długo, aż nadcho
dził „czas”. W tedy któryś z robotników  wołał: „No 
chłopcy, do roboty  —  stary zaraz nadejd zie!” I rze 
czywiście. Jako dorosły człow iek pracowałem  w  te j 
firm ie przez dwadzieścia siedem  lat.
Rodzice zaw sze zw racali uwagę na to, aby dzieci 
grzecznie odnosiły się do służby, ta k  wów czas licz
nej, lub do innych pracowników. B aw iliśm y się z  
dziećm i stróża (nie znany był bowiem  term in  „do
zorca”) lub innych  pracow ników , ja k  rów ni z rów 
nym i, były też one zapraszane do „pałacu”. W iedzia
łem, że m atka  za jm u je  się „ochronką” dla dzieci ro
botników, naturalnie u trzym yw aną  z funduszów  f ir 
m y  —  że dzieci pracow ników  chodzą do szkół na 
koszt firm y  —  że po przepracow aniu pew nej ilości 
lat pracow nik o trzym uje em eryturę dożyw otnią  —  
że dzieci w ysyła  się la tem  na kolonie letn ie  —  że 
pracownicy korzystają z łazienek i z pryszniców  na 
m iejscu (dzieci m usiały w szędzie w ściubić nosa) —  
że mogą na m iejscu  pić dowolną ilość p iw a itd.

W  starszym  w ieku  mając łączność z  browarem , od
czuwałem , że istn ieje jakaś w ięź robotnika z  zak ła 
dem  pracy; on wiedział, że o trzym a trzynastą  pen 
sję, czternastą  —  tzw . karto flankę i piętnastą, tzw . 
bilansówkę. W idziałem , ja k  do kuchni naszego m ie
szkania stale przychodzili różni biedni ludzie, k tórzy  
nigdy nie odeszli z niczym .

A utor cytowanego fragm entu, ostatn i ze spadkobier
ców firm y, w której przepracow ał wiele lat, rozko

chany w T atrach architekt, był autorem  pro jek tu  
słynnego schroniska na Hali Gąsiennicowej „M uro
w aniec”.
W m aju ubiegłego roku m inęła 140 rocznica założe
nia warszawskiego brow aru pod firm ą „Haberbusch 
i Schiele”. Próżno by szukać o niej w zm ianki w 
w arszaw skiej prasie. Rocznicy tej nie uczciła rów 
nież dyrekcja obecnie działającego Brow aru W ar
szawskiego, mieniącego się spadkobiercą tam tej f ir 
my, reklam ow anej naw et niegdyś przez baw iącą w 
naszej stolicy Mistinguet, partnerkę M aurice’a Cheve- 
lie re’a. Przykre, że wymazano z pam ięci starą, sza
cowną firm ę, k tóra kilku pokoleniom daw ała za
trudnienie, a wyrobam i swymi sław iła Polskę w  
świecie.

OFIARY NA W YDAW NICTW O
Helena Zakrzewska — zł 440, Zofia Sobańska
— zł 140, Czesław Dedecjus — zł 140, ks. Te
odor Lenkiewicz — zł 640, Stanisław Michalski
— zł 340, Adam Zaunar — zł 200, Anna Liso
wska — zł 240, Andrzej Marszałkowski — zł 
500, Ryszard Boryta — zł 300, Janina Rataj
czak — zł 140, Adela i Feliks Grotkowie — zł 
1280, Ida Gąsior — zł 640, Sabina Szczęsna
— zł 140, Witold Pruss — zł 140, Edyta Ma- 
rzecka — zł 2000, Różena Urban — zł 140, Je
rzy Olezyk — zł 140, Krystyna Roth — zł 280, 
ks. Krzysztof Jeżak — zł 640, ks. Józef Schlen- 
der — zł 640, Gerard Fuhl — zł 140, Małgo
rzata Porańska — zł 1000, Ilona Motylewska
— zł 140, Kazimierz Sosulski — zł 640, Elżbie
ta Smolarska — zł 640, Gustaw Janik — zł 
280, Eugeniusz Głowacki — zł 140, Zygmunt

Rayski — zł 640, Wanda i Otto Jelinkowie — 
zł 2000, Olga i Józef Rudzcy — zł 1000, Jan 
Tacina — zł 3000, Natalia Grajkowska — zł 
5000, Herbert Simon — zł 640, Parafia Prawo
sławna w Krakowie — zł 500, ks. Kazimierz 
Kudryński — zł 360, Stanisław Bajer — zł 
140, Zbigniew Iżycki-Herman — zł 140, Jerzy 
Braciszewicz — zł 140, Ireneusz Kendra — zł 
140, Henryk Marzecki — zł 1640, Alwina K ra
jewska — zł 640.
Wszystkim Ofiarodawcom serdecznie dziękuje
my. Przypominamy, że ofiary na wydawnictwo 
„Jednota” przekazywać można na konto PKO 
VIII OM Warszawa Nr 1586-3854-136 bądź prze" 
słać przekazem pieniężnym pod adresem: 
Administracja miesięcznika „Jednota”, al. 
Świerczewskiego 76a, 00-145 Warszawa.
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WŚRÓD KSIĄŻEK 

Prof. Władysław Chojnacki i jego książki

Prof. W ładysław  Chojnacki, p ra 
cownik Insy tu tu  H istorii PAN w 
W arszawie, należy do tych nielicz
nych polskich uczonych, których 
każda książka, każdy artyku ł czy 
opublikow any kom unikat odkrywa 
coś nowego, przybliża jakąś p raw 
dę, staw ia nowy problem  — na
wet jeśli jest to tekst popularny, 
przeznaczony dla szerokiego kręgu 
czytelników; jest jednym  z tych 
niewielu, którzy wnoszą do 
naszej nauki i k u ltu ry  au tentycz
ne wartości. Nie wyobrażam  sobie 
stanu  świadomości społecznej w 
zakresie dziejów polskiej książki 
ew angelickiej bez jego dorobku. 
Prof. Chojnacki rozpoczął swą 
działalność tuż przed II wojną 
św iatow ą i do dzisiaj pozostał w ier
ny swoim pierw otnym  zaintereso
waniom  badawczym  — piśm ienni
ctw u polskiem u w  Prusach, na 
Śląsku, Kaszubach i na obczyźnie. 
Jem u" zawdzięczamy wiedzę o au 
torach, wydawcach, księgarzach i 
innych anim atorach polskiej książ
ki ewangelickiej na udręczonych, 
skrzywdzonych przez los M azurach, 
na germ anizow anym  Śląsku p ru 
skim, na rozdartym  Śląsku Cie
szyńskim, wśród polskich wychodź
ców w  Niemczech i na całym  świę
cie, także na drugiej półkuli. To on 
ocalił od zniszczenia i zapom nie
nia wiele druków  m azurskich i 
śląskich, odszukał, zbadał i opisał 
liczne kancjonały, postylle i modli
tew niki. W jego zbiorach znajdują 
się unikalne dziś w ydaw nictw a, 
które p rzetrw ały  w szystkie akcje 
germ anizacyjne i „pionierskie” cza
sy na Ziemiach Odzyskanych, kie- 
dy popełniono mnóstwo błędów i 
nadużyć wobec ludności autochto
nicznej tej części k raju . Nie ma 
już w Polsce Słowińców, em igro
wało 90 procent Mazurów, a także 
w ielu W arm iaków  i autochtonów  z 
północnych pow iatów  najm niej 
zgerm anizowanej części Dolnego 
Śląska, przerzedziły się polskie gm i
ny ew angelickie w okolicy Sycowa 
i K luczborka, zniknęli Serbowie Ł u
życcy z okolic Żagania. Udało się 
jednak ocalić część spuścizny du
chowej po tych ludziach, udowod
nić jej związki z ku ltu rą  polską, 
ze staropolskim  językiem  literackim . 
Prof. C hojnacki opracował funda
m entalną Bibliografię polskich dru 

ków  ewangelickich Z iem  Zachod
nich i Północnych 1530— 1939 (Wyd. 
„Zw iastun”, W arszawa 1966). P raca 
ta była w ynikiem  żm udnych badań 
autora w bibliotekach polskich i za
granicznych. W ykorzystał w niej 
także zbiory pryw atne i parafialne, 
w których nigdy przedtem  nie pro
wadzono kw erend.

W dorobku prof. Chojnackiego u- 
derza ogrom w ykonanej pracy i 
rozległość podejm ow anych tem atów  
badawczych. W zwięzłym tekście 
trudno jest naw et pobieżnie omówić 
te dokonania. Wspomnę jeszcze o 
kilku opracowaniach, ważnych z 
punktu  widzenia ew angelików  w 
naszym  kraju . Podstawowe znacze
nie m a w ybór źródeł z la t 1800— 
—1870 pt. M azury i W armia  (Osso
lineum, W rocław 1959), w którym  
autor zebrał obszerne m ateria ły  do
tyczące m.in. działalności pastorów  
m azurskich, nauczycieli, zagadnień 
języka polskiego w P rusach itp. W 
książce przytoczono duży w ybór ko
respondencji pastorów  z K onsysto- 
rzem w Królewcu, liczne dokum en
ty ściśle wiążące się z polskim  e- 
wangelicyzmem w P rusach W schod
nich, obszerne m ateria ły  etnogra
ficzne oraz odnoszące się do re li
gijności Mazurów, grom adkarstw a, 
udziału w życiu kościelnym. Na ła 
mach „Reform acji w Polsce” (rocz
nik XII) ukazało się poważne stu 
dium o polskich zborach ew ange
lickich w P rusach W schodnich w 
XVI—XX w. (tam można znaleźć 
m.in. inform acje na tem at polskiej 
parafii ew angelicko-reform ow anej 
w Królewcu oraz cenną mapę, któ
ra uzupełnia słynną mapę H enryka 
Merczynga uw zględniającą jedynie 
parafie w granicach Polski p rzed
rozbiorowej). Prof. Chojnacki p rzy
gotował również reedycję dzieła ks. 
G ustawa Gize-wiusza Polska kw estia  
językow a w  Prusach  (Poznań 1961). 
Jako w spółredaktor Bibliografii H i
storii Polski X IX  w. spowodował, 
że w dziele tym  szeroko uwzględ
niono zagadnienia w yznaniow e z 
w yraźnym  podziałem na poszcze
gólne Kościoły, co pozwoliło m.in. 
na wydzielenie prac o ew angelikach 
reform owanych. O publikow ał rów 
nież liczne artyku ły  o życiu i dzia
łalności takich w ybitnych ew ange
lików, jak Jan  K arol Sem brzycki

(redaktor „M azura”), A ntoni Gąsio- 
rowski (wydawca i księgarz w P i
szu), Franciszek Pośpieszyński i K a
rol Salewski (wydawcy z Ostródy), 
K rystyn Lach Szyrma (pisarz, u - 
czestnik pow stania listopadowego) i 
M arcin Giersz (pisarz i w ydaw ca 
kalendarzy mazurskich).

W 1984 r. prof. Chojnacki (wraz z 
synem) w ydał kolejną książkę — 
Bibliografię kalendarzy polonijnych  
z lat 1838— 1982 (Ossolineum, W ro
cław 1984). W pew nym  sensie kon
tynuacją problem atyki zapoczątko
wanej w tej bibliografii jest n a j
nowsze opracowanie tej samej spół
ki autorskiej i o nim  chcę poinfor
mować czytelników „Jednoty”. Jest 
to książka o polskich kalendarzach 
w ydaw anych niegdyś na M azurach 
oraz na całym  obszarze Śląska*.

Zasadniczą część om awianej książ
ki stanowi bibliografia, zaw ierająca 
opisy 1212 roczników kalendarzy 
(167 „tytułów ”). Znaczną część tych 
liczb stanowią kalendarze ew ange
lickie. Ciekawy jest tery toria lny  
rozkład w ydaw nictw  kalendarzy: 
52% wszystkich roczników w ydano 
na Śląsku Cieszyńskim (w tym  ok. 
połowa to kalendarze ewangelickie), 
na Śląsku Górnym i Dolnym — 
27%, M azurach — 21% (prawie 
wszystkie ewangelickie). Najwięcej 
kalendarzy polskich w ydano zatem 
na najm niejszym  tery toria ln ie  ob
szarze Śląska Cieszyńskiego, co 
świadczy o najwyższym  stopniu u- 
świadomienia narodowego w  tej 
części Polski (warto wiedzieć, że — 
w przeciw ieństw ie do Śląska Cie
szyńskiego — w pozostałych dwóch 
dzielnicach, a zwłaszcza na M azu
rach, wydano wiele kalendarzy 
w praw dzie po polsku, ale u trzym a
nych w duchu ge-rmanizatorskim).

Opisane w książce kalendarze m ia
ły zazwyczaj charak ter religijny (z 
rozbudow anym  działem gospodar
czym, rzadziej — literackim , poli
tycznym lub społecznym), naw et 
wtedy, gdy konfesyjność w ydaw 
nictw a nie była przez autorów  i 
wydawców podkreślana. W książce 
zarejestrow ano wiele unikatów .

Chociaż kalendarze w ydaw ane były 
na ogół w dużych nakładach, to do 
dzisiaj zachowało się niewiele e- 
gzemplarzy, bo nieaktualne roczni-

* W ładysław  C hojnacki, W ojciech C hoj
n ack i: Bibliografia  ka lendarzy  w y d a n y c h  
w j ę z y k u  po lsk im  poza granicami Polski  
od ro k u  1716. M azury , Śląsk  Dolny i 
Górny oraz Ś ląsk  Cieszyński ,  O ssoline
um , W rocław  1986, cena 370 zł.
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Nie rozumiem

ki zazwyczaj wyrzucano. C harak te
rystyczne jest to, że w  głównych 
książnicach naszego k ra ju  zachowa
ło się bardzo mało tych w ydaw 
nictw. Znacznie bogatsze pod tym  
względem — jak  piszą autorzy — 
są biblioteki regionalne, parafia lne 
i zbiory pryw atne. N iektóre opisane 
druki ocalały tylko w bibliotekach 
zagranicznych, a pewne znane są 
tylko z opisów i reklam . Ciągle od
najdu ją  się nie znane dotąd kalen
darze polskie w  bibliotekach i a r 
chiwach zagranicznych: w  Niem
czech, Czechosłowacji, ZSRR, a n a 
w et w USA. Można się spodziewać, 
że nie zbadane kalendarze zostaną 
w ykryte w  tych zbiorach na te re 
nie Polski, które jeszcze nie zostały 
opracowane i skatalogowane. Po 
ostatniej wojnie biblioteki „odzie
dziczyły” wiele księgozbiorów po
chodzących np. ze zdewastowanych 
pałaców i dworków, a także w 
spadku po już nie istniejących or
ganizacjach (także kościelnych). 
W styd powiedzieć — ale niektóre 
z tych zbiorów do dzisiaj tkw ią w 
skrzyniach i nie bardzo wiadomo, 
co się w  nich znajduje. Zasadnicze 
przyczyny — to b rak  funduszy i 
ciasnota lokali bibliotecznych.

Książka zaopatrzona jest we wstęp 
w yjaśniający m.in. układ, zakresy 
tery to ria lny  i chronologiczny oraz 
przyjęte metody opisu kalendarzy. 
Po nim następuje obszerne studium  
poświęcone dziejom kalendarzy pol
skich na Śląsku i na M azurach. 
Jest to kopalnia ciekawych w iado
mości o losach poszczególnych w y
dawnictw , kulisach inicjatyw  w y
daw ania różnych kalendarzy, tre 
ściach w nich zaw artych oraz o lu 
dziach, którzy je tworzyli. Szcze
gólnie cenne są inform acje o pol
skich kalendarzach w ydaw anych na 
Zaolziu. Mało kto wie, że polskie 
kalendarze ewangelickie są do dzi
siaj w ydaw ane w tej części Śląska 
Cieszyńskiego, k tóra należy obecnie 
do Czechosłowacji.

Szczegółowe skorowidze znakomicie 
u ła tw iają korzystanie z om aw iane
go opracowania. Dodatkowym w a
lorem  jest dość duża liczba ilu s tra 
cji (czytelnych!), przedstaw iających 
strony tytułowe i okładki w ielu k a
lendarzy. Zachęcam do nabycia tej 
książki wszystkich, k tórzy in te re
sują się piśm iennictw em  ew ange
lickim przeznaczonym dla m asowe
go odbiorcy — bo dla niego przede 
w szystkim  były przeznaczone k a 
lendarze.

W.Z.

Szanow na R edakcjo,

Początkow o nie zam ierzałem  rea
gować na list (por. „Jednota” nr 12, 
1986), ja k i nadesłał p. Jarosław  
Sw idersk i w  spraw ie m ojego a rty
ku łu  o ordynacji kobiet w  Kościo
łach reform ow anych. Uważam, że  
głos każdego członka naszej spo
łeczności w  isto tnej spraw ie jest 
cenny. K ilkakro tna  uw ażna lektura  
listu spowodowała jednak, że zd e
cydow ałem  się napisać do R edak
cji. Po pierw sze dlatego, że postać 
Szanow nego Oponenta, jego rola w  
różnych gremiach kościelnych i 
szacunek, ja k im  cieszy się wśród  
w spółw yznaw ców , nie pozw alają  
m i milczeć. Po drugie zaś dlatego, 
że n iektórych  sform ułow ań listu  
nie rozum iem , a pew ne budzą m ój 
w ew nętrzny sprzeciw.

Zacznę od w yjaśnienia: w  m aszy
nopisie m ojego artyku łu  nie um ieś
ciłem  żadnej daty sesji, na której 
Synod w ypow iedzia ł się przeciw ko  
ordynacji kobiet. Zrobiła to z  w łas
nej in ic ja tyw y redakcja, ale — n ie
ste ty  — na którym ś etapie p roduk
cji w krad ł się błąd literow y i za 
m iast cy fry  „3” pojaw iła się „5”.

Nie zgadzam  się z  p. Sw iderskim , 
że nie m ożna m ów ić o biblijnych  
i teologicznych argum entach prze
m aw iających za ordynacją kobiet. 
A rgum enty  takie istnieją, co zasyg
nalizow ałem  w  m oim  tekście, opie
rając się na autorytecie teologów, 
w tym  rów nież reform owanych. 
Sądzę, że nie wolno nam  odcinać 
się od św iatow ej m yśli teologicz
nej, tym  bardziej że poglądy na
szych teologów nie są z nią sprze
czne.

Przy okazji przytoczę, jako cieka
w ostkę, pew ien fa k t z polskiego, 
katolickiego podwórka. W  styczniu  
br. w  W arszaw skim  Oddziale Pol
skiego Tow arzystw a Ew angelickie
go odbył się odczyt ks. prof. A l

fonsa Skow ronka z A kadem ii Teo
logii Katolickiej. R eferen t stw ier
dził, że z katolickiego p u n ktu  w i
dzenia rów nież nie m a biblijnych  
i teologicznych argum entów  prze
ciwko ordynacji kobiet na księży, 
a katolicka prak tyka  w  tym  
w zględzie w yn ika  przede w szystk im  
z  Tradycji. W  ten  sposób teza, że  
żaden pow ażny au toryte t n ie w y 
suw a teologicznych i bib lijnych ar
gum entów  przeciw ko ordynacji ko 
biet (oparta na raporcie sytuacji w  
Kościołach reform ow anych), zaczy
na odnosić się do, p rzyna jm niej 
części, teologów katolickich. O tym , 
że pozostałe argum enty (np. socjo
logiczne, kulturow e) om ów iłem  rze
telnie i dokładnie, św iadczy fak t, 
że p. Sw iderski w  sw oim  liście nie 
przytacza żadnych nowych.

Zgadzam  się, że żyw ym  źródłem  
w iary jest B iblia i działanie Ducha 
Świętego. Takie źródła w iary są 
jednak w skazyw ane przez chrześci
jan  w szystkich  denom inacji. P i
sząc o źródłach pro testan tyzm u , 
m iałem  zaś na m yśli specyficzne  
rozwiązania praktyczne i teologicz
ne w  Kościołach reform ow anych. A  
w  żadnym  m iejscu  tekstu  nie w spo
m inałem  o w ieku  zw olenników  i 
przeciw ników  ordynacji kobiet w  
naszym  Kościele, co m i p. S w ider
sk i im putuje. Z przedstaw ionym i w  
jego liście poglądami na ogół nie 
zgadzam  się, chociaż jestem  w d zię
czny za prezentację ich na lamach  
naszego pisma. Jednej rzeczy nie 
mogę pojąć: p. Sw idersk i tw ierdzi, 
że „część przedstawicieli... głosowa
ła przeciw  w nioskow i postu lu jące
m u zm ianę Prawa W ew nętrznego w  
kierunku  um ożliw iającym  ordyna
cję kobiet”. Jestem  przekonany, że 
autor listu zna nasze Prawo W e
w nętrzne. Dlaczego w ięc tw ierdzi, że  
ordynacja kobiet w ym aga zm ian  te 
go Prawa?

W ŁO D ZIM IERZ ZU ZG A
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Z Z A G R A N I C Y

%  W edług danych z 31 grudnia 
1986 r., opublikow anych przez Świa
tową Federację L uterańską, na 
świecie żyje 58,6 min. chrześcijan 
w yznania luterańskiego. S tatystyka 
ta nie obejm uje ok. 9 min. lu te ra 
nów — członków Kościołów ew an- 
gelicko-unijnych w  RFN i NRD. 
104 Kościoły członkowskie SFL m a
ją  w sumie 54,3 m in wiernych. S ta
tystyka w ykazuje ubytek w yznaw 
ców lu teranizm u w  Europie, Am e
ryce Płn., A ustralii i Oceanii, n a 
tom iast przyrost w Afryce, Azji i 
Ameryce Łacińskiej. Największym  
Kościołem la terańsk im  na świecie 
jest Kościół szwedzki (7,2 min), n a 
tom iast k ra jam i o najw iększej licz
bie lu teranów  pozostają nadal RFN 
(12,3 min.) i USA (8,5 min.).

•  Zw ierzchnik Kościoła Reform o
wanego na Węgrzech, bp Tibor B ar- 
tha, odszedł z końcem  1986 r. na 
em ery turę z powodu złego stanu 
zdrowia. Bp B artha urodził się w 
1912 r. W 1958 r., a więc w bardzo 
trudnym  okresie, jak i nastał po 
1956 r. na Węgrzech, został b isku
pem  najw iększej diecezji z siedzi
bą w Debreczynie, a w 1962 r. — 
prezydentem  Generalnego Synodu 
Kościoła Reformowanego. Przez 
wiele la t był też przewodniczącym  
Rady Ekum enicznej Kościołów na 
Węgrzech. Poza tym  pełnił odpo
wiedzialne funkcje w  Światowej 
Radzie Kościołów i Chrześcijańskiej 
K onferencji Pokojowej. W okresie 
spraw ow ania przezeń funkcji b isku
pa przeprow adzono generalny re 
m ont kolegium  w Debreczynie, w y
budowano dom im. A lberta Schwei
tzera w Budapeszcie, dom opieki 
nad niepełnospraw nym i w Alm as- 
nezmely, opublikowano nowy prze
kład Biblii. Zgodnie z obow iązują
cym porządkiem  kościelnym, n a 
stępca biskupa B arthy  musi zostać 
w ybrany w  ciągu 100 dni. Jego 
głównym zadaniem  będzie wzmoc
nienie pracy zborowej.

%  W związku z przejściem  na em e
ry tu rę  Jean-C laude V erreya (Lo
zanna), prezydenta O rganizacji Po
mocy Kościołów Ewangelickich 
Szw ajcarii (HEKS), dokonano w y
boru jego następcy. Został nim  ks. 
Rudolf Renfer z Kościoła genew 
skiego. Funkcję tę  obejm ie on we 
w rześniu 1987 r.

#  W piśm ie do p rem iera Włoch 
Bettino C raxi Kościół W alden- 
sów poddał ostrej krytyce ostatnie 
rozporządzenia rządowe dotyczące 
nauczania religii w szkołach. Do 
protestu  w aldensów  przyłączyła się 
większość włoskich Kościołów pro
testanckich, liczących przeszło pół 
miliona wiernych. Zdaniem  pro te
stantów  włoskich, rozporządzenia te 
„dyskrym inują uczniów, k tórzy nie 
chcą uczestniczyć w nauczaniu re 
ligii katolickiej, poza tym  stoją one 
w sprzeczności z porozum ieniem , 
jakie państw o włoskie zaw arło z 
w aldensam i i m etodystam i w sier
pniu 1984 r .” — oświadczył A u
relio Sbaffi, rzecznik Związku Ko
ściołów Ewangelickich. Kto nie bie
rze udziału w lekcjach religii, m usi 
pozostać w szkole, przez co religia 
nie zachowuje już charak te ru  przed
m iotu wybieranego, lecz staje się 
przedm iotem  obowiązkowym. M ini
ster do spraw  wychowania, F ranca 
Falcucci, która znalazła się w cen
trum  krytyki, zapowiedziała rychłe 
ustąpienie z zajmowanego stano
wiska.

#  W najbliższych m iesiącach ma 
powstać we F rancji K rajow a Rada 
Kościołów. Poinform ow ali o tym  
przewodniczący rzym skokatolickiej 
K onferencji Biskupów, bp Jean 
Vilnet, i przedstaw iciel Kościołów 
protestanckich, ks. dr Rene Blanc.

#  Kościół Ewangelicki W yznania 
Augsburskiego w Alzacji i L otaryn
gii (220 tys. wiernych) w ybrał no
wego prezydenta. Został nim  51-

-le tn i ks. Michel Hoeffel sp raw u ją
cy od 1978 r. funkcję sekretarza 
generalnego w  swoim Kościele. Jest 
on następcą ks. A ndre Appela, k tó 
ry  jeszcze jesienią 1987 r. przejdzie 
w stan  spoczynku.

#  Z opublikowanej pod koniec 
1986 r. s ta ty styk i w ynika, że n a j
większą w spólnotą chrześcijańską 
w USA jest liczący 52,3 min. w ier
nych Kościół Rzym skokatolicki. Ko
lejne m iejsca zajm ują: baptyści 
(28,5 min.), metodyści (13 min.), lu 
te ran ie (8,5 min.), prezb iterian ie i 
reform ow ani (4,1 min.), praw osław 
ni (4 min.), episkopaliści (anglikanie 
— 2,8 min.). Z religii niechrześci
jańskich najliczniejszą społecznością 
są Żydzi (ogółem jest ich ponad 
7 min., ale tylko 3,6 min. podaje 
się za wierzących).

O  S ekretarz generalny O gólnoafry- 
kańskiej K onferencji Kościołów, ks. 
M axime Rafransoa, poinform ował 3 
grudnia 1986 r. na konferencji p ra 
sowej, że rezygnuje z pełnionej 
funkcji. Tymczasowo obowiązki je 
go p rze jął dyrektor W ydziału In 
form acji OKK, Jam es K angw ana. 
OKK zrzesza 120 Kościołów i 20 
rad  chrześcijańskich w Afryce.

#  Jeden z najw ybitniejszych w spół
czesnych teologów -ekum enistów  k a 
tolickich, prof. H einrich Fries, u- 
kończył 31 grudnia 1986 r. 75 lat. 
W latach 1946—195*8 w ykładał on 
w Tybindze, potem, do 1979 r., w 
Monachium. Był wspólnie z K ar
lem R ahnerem  w spółautorem  głoś
nej książki pt. „Einigung der K ir
chen — reale M öglichkeit” (Zjed
noczenie Kościołów — realną mo
żliwością), w ydanej w 1983 r. Za
w iera ona siedem tez na tem at o- 
siągnięcia jedności doktrynalnej i 
eklezjalnej między Kościołem kato 
lickim a Kościołami ewangelickim i.

/
■  W połowie stycznia obradował w 
Genewie 158-osobowy Kom itet N a
czelny SRK. Z Polski uczestniczył 
w jego obradach bp Jerem iasz z 
Kościoła prawosławnego. Główną
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spraw ą były przygotow ania do 
Światowej K onferencji na rzecz 
Sprawiedliwości, Pokoju i Zacho
w ania Stworzenia, k tóra p lanow a
na jest na 1990 r. Uczestnicy obrad 
uchw alili orędzie skierow ane do 
wszystkich Kościołów na świecie, 
także do tych, które nie należą do 
ŚRK. W orędziu apeluje się, aby 
Kościoły „stawiały opór możnym 
tego św iata” i w  każdej sytuacji o- 
powiadały się po stronie życia. Do 
czasu zwołania konferencji Kościoły 
powinny w tzw. procesie koncyliar- 
nym  „gromadzić swoje nadzieje, 
niepokoje i przejaw y gniewu wo
bec niesprawiedliwości i b raku  po
ko ju”, przy czym „nie usta la się z 
góry kształtu  procesu koncyliarne- 
go. N iew ątpliw ie zaistnieje wiele 
procesów — w zależności od w łas
nej tradycji poszczególnych Kościo
łów oraz ich specyficznego rozum ie
nia spraw  związanych ze spraw ie
dliwością, pokojem  i zachowaniem 
stw orzenia”. Kościół Rzym skokato
licki zaproszono do uczestnictwa nie 
tylko w konferencji, ale także w 
pracach przygotowawczych na róż
nych szczeblach — lokalnym , k ra 
jowym i regionalnym .

Uchwalona przez K om itet Naczelny 
dek laracja w spraw ie rozbrojenia 
atomowego odrzuca system nuk le
arnego odstraszania i wzywa ZSRR 
i USA do natychm iastow ego w strzy
mania prób z bronią jądrow ą.

Z kolei w deklaracji poświęconej 
sytuacji w Republice Południowej 
A fryki K om itet Naczelny po raz 
kolejny dał w yraz przekonaniu, że 
apartheid  jest sprzeczny z Ew ange
lią i musi być zlikwidowany. S ta
nowisko Południow oafrykańskiej 
Rady Kościołów wobec apartheidu 
uznano za odważne świadectwo, 
którym  zrzeszone w tej Radzie Ko
ścioły służą swemu narodowi.

Kom itet Naczelny wypowiedział się 
także w spraw ie strasznej choroby, 
znanej pod nazwą AIDS. Staw ia 
ona przed Kościołami szczególne za
dania, m.in. uświadom ienie chrze
ścijanom, że muszą oni dowieść 
swej solidarności z nieuleczalnie 
chorymi. W ielu chrześcijan „zbyt 
pochopnie zaszufladkowało i po tę
piło tych, którzy zapadli na tę cho
robę, a Kościoły przez swoje długie 
milczenie stały się współodpowie
dzialne za strach, który rozszerzył 
się w świecie szybciej niż sam w i
ru s” — stw ierdza specjalny doku
m ent poświęcony tej sprawie.

Współpraca duszpasterzy i psychologów

W dniach od 4 do 8 stycznia br. w  Bad Segeberg (RFN) odbywało się XV 
Północnoeuropejskie Sem inarium  dla lekarzy, psychologów, pastorów  i lu 
dzi innych zawodów, k tórzy p racu ją  w  poradnictw ie duszpasterskim . T a
kie spotkania odbyw ają się co roku, a uczestniczą w  nich ludzie za jm ują
cy się zawodowo psychoterapią i poradnictw em  psychologicznym w  środo
w iskach kościelnych; są to specjaliści, k tórzy w swojej zawodowej pracy 
k ieru ją  się w artościam i chrześcijańskim i i chrześcijańskim  punk tem  w i
dzenia. Tem atem  przew odnim  spotkania styczniowego były w ina i po jedna
nie w  prak tyce poradnictw a duszpasterskiego.

Za podstaw ę dyskusji i rozważań na tem at psychologicznych aspektów  ta 
kich pojęć, jak  wina, wstyd, przebaczenie i pojednanie, przyjęto historię 
w alki Jakuba  z Bogiem, zaczerpniętą z 32 rozdz. księgi Genesis, a za hasło 
sem inarium  słowa Jakuba: „Nie puszczę cię, dopóki m i nie pobłogosła
wisz”. In teresujące było w szechstronne podejście — nie tylko od strony  
m erytorycznej, ale i metodologicznej — do problem u w iny i przebaczenia. 
Została na przykład  odegrana psychodram a na tem at w alki Jakuba z Bo
giem a potem  pojednania z Ezawem. Dało to możliwość osobistego przeży
w ania stanów  psychicznych będących tem atem  sem inarium  i dokonania 
autoanalizy tych przeżyć. Udział w  psychodram ie i w ym iana doświadczeń 
oraz dyskusja pozwoliły na lepsze i chyba pełniejsze zrozumienie takich 
stanów, jak  w styd, .wina, przebaczenie.

Uczestnicy sem inarium  spotykali się na sesjach plenarnych i w  grupach. 
Na sesjach p lenarnych  został wygłoszony cykl w ykładów  przez dr. Johna 
P attona z USA. Na przykładach zaczerpniętych z w łasnej p rak tyk i psycho
terapeutycznej w ykładow ca om awiał psychologiczne aspekty winy, w stydu  
i przebaczenia. Zastanaw iał się np., czy przebaczenie jest aktem  pojedyn
czym, zam kniętym , czy też ma charak te r procesu psychologicznego; czy 
poczucie w iny, k tó re terapeuci tak  bardzo s ta ra ją  się usunąć ze św iado
mości człowieka lub  je pomniejszyć, nie jest jednak potrzebne dla jego 
osobistego i duchowego rozwoju? Po każdym  z w ykładów  uczestnicy mieli 
sposobność do dyskusji z prelegentem .

Bardzo aktyw nie przebiegała praca w grupach, k tórych było kilkanaście. 
Niecelowe jest wyliczenie wszystkich, podam  tylko przykładowo, że jedna 
z nich zajm ow ała się te rap ią G estalt w  odniesieniu do w ybranych proble
mów, inna m arzeniem  sennym  i jego znaczeniem w  psychoterapii, jeszcze 
inna ostrym  doświadczeniem traum atycznym .

Należałem do grupy zajm ującej się psychoterapią rodziny. Ten kierunek  
w psychoterapii jest ostatnio bardzo popularny i chyba słusznie, ponieważ 
trudno jest rozpatryw ać jednostkę lub oddziaływać na nią w  oderw aniu 
jej od środowiska, w jakim  żyje. Uważa się bowiem, że problem y psycho
logiczne jednostki są w ypadkow ą zaburzeń i patologii w  rodzinie. Nie
zm iernie ciekaw ym  doświadczeniem było to, że przedstaw iane przez ucze
stników  grupy przykłady patologii rodzinnej, zaczerpnięte z różnych k ra 
jów i ku ltu r, okazały się niezwykle podobne ,do siebie. Alkoholizm, agresja 
fizyczna, uczucie niezrozum ienia przez najbliższych członków rodziny — 
to praw ie uniw ersalne problem y, z jakim i spotyka się te rapeu ta  p racu 
jący z rodziną.

W sem inarium  wzięło udział stu uczestników z F inlandii, Szwecji, Nor
wegii, Anglii, Danii, RFN, NRD. Z Polski obecni byli lekarz i psycholog 
ze środowiska Katolickiego U niw ersytetu Lubelskiego oraz autor tego sp ra
wozdania, psycholog i w ykładow ca w Sem inarium  M etodystycznym. Było 
ono okazją do w ym iany w łasnych doświadczeń, rozszerzenia wiedzy, spe
cjalistycznych dyskusji. Poradnictw o psychologiczne i psychoterapeutycz
ne, prowadzone w środowisku kościelnym przez przygotow anych specjali
stycznie do tego pastorów , diakonisę, terapeutów , od wielu la t jest faktem  
w Europie Zachodniej i USA. Również w  naszym kraju , tak  w  środowis
ku katolickiem , jak  i protestanckim , obserw ujem y powolny, ale konsek
w entny rozwój tej dyscypliny wiedzy i działania.

Dokończenie na s. 20 Olgierd Benedyktowicz
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Dokończenie ze s. 19

K om itet Naczelny oświadczył rów 
nież, iż w przyszłości ŚRK będzie 
chciała w szerszym niż dotąd za
kresie w ykorzystać doświadczenie 
tzw. ew angelikalnych środowisk 
protestanckich w tych dziedzinach, 
„w których m ają one poważne o- 
siągnięcia”, np. w pracy ze studen
tam i i młodzieżą. Stwierdzono, iż 
odmienne rozumienie „etycznych 
konsekwencji Ew angelii” nie po
winno być przeszkodą w zacieśnia
niu współpracy.
Po kilku spokojnych latach ŚRK 
popadła znowu w poważne kłopoty 
finansow e spowodowane stałym  
spadkiem  kursu  dolara am erykań
skiego. K om itet F inansow y oświad
czył, że prawdopodobnie trzeba bę
dzie zrezygnować z realizacji n ie
których ważnych program ów, gdyż 
ok. 30% w szystkich wpływów ŚRK 
dokonyw ane jest w dolarach. W 
każdym  razie nie zrezygnuje się 
ze zwołania w 1989 r. Światowej 
K onferencji M isyjnej i VII Zgrom a
dzenia Ogólnego w stolicy A ustralii 
— Canberze (1991 r.).
Z tegorocznymi obradam i w Gene
wie zbiegło się kilka rocznic: rocz
nica urodzin am erykańskiego obroń
cy p raw  człowieka — pastora M ar
tina L u thera  Kinga, 25 rocznica 
przystąpienia do SRK Kościołów 
praw osław nych ze Związku Radzie
ckiego, Rum unii, Bułgarii i Polski, 
1200 rocznica VII Soboru Ekum e
nicznego, a także 40-lecie: pracy 
ekum enicznej wśród młodzieży, słu
żby uchodźcom, funduszu kredyto
wego, Komisji Kościołów ds. Mię
dzynarodowych i Insty tu tu  Ekum e
nicznego w Bossey k. Genewy. 
Przyjęto do SRK dwa nowe Ko
ścioły: Kościół Metody styczny G ór
nej Birm y i P rotestancki Kościół 
M etodystyczny W ybrzeża Kości Sło
niowej i skupia ona teraz 307 Ko
ściołów członkowskich. Ponadto 
krajow e rady ekum eniczne w B ra
zylii, Gambii, Liberii, na Jam ajce 
i Kubie otrzym ały status „rad sto
w arzyszonych”. Kościół Rzym skoka
tolicki jest ich pełnopraw nym  człon
kiem, z w yjątkiem  Rady na Kubie. 
Za rok K om itet Naczelny obrado
wać będzie w Hanowerze (RFN), a 
za dwa la ta  — po raz pierwszy w 
Związku Radzieckim.

Z K R A J U

G  Zwierzchnik Kościoła Polskoka- 
tolickiego, bp Tadeusz M ajewski, 
obchodził 13 grudnia 1986 r. pod

wójny jubileusz — 60-lecia urodzin 
i 20-lecia sakry  biskupiej. W uro
czystości jubileuszowej uczestniczy
li przedstaw iciele Kościołów zrze
szonych w Polskiej Radzie Ekum e
nicznej i w ładz państwowych. Bp 
T. M ajew ski przez dwie 3-letnie 
kadencje pełnił funkcję skarbnika 
PRE, a pięć dni po swoim jub ileu
szu został w ybrany sekretarzem  R a
dy.

#  Dnia 18 grudnia 1986 r. odbył 
się w W arszawie XXI Ogólnopolski 
Ekum eniczny Zjazd Duszpasterski, 
w  którym  uczestniczyli diecezjalni 
referenci do spraw  ekum enizm u, 
duszpasterze oraz profesorowie u- 
czelni katolickich. Obradom  prze
wodniczył bp W ładysław  Miziołek, 
w iceprzewodniczący Kom isji Epi
skopatu ds. Ekumenizmu. Podczas 
zjazdu w ysłuchano dwóch re fe ra 
tów: o ak tualnym  stanie dialogu 
katolicko-praw osław nego mówił ks. 
prof. d r W acław Hryniewicz, o w y
darzeniach ekum enicznych w k ra ju  
i na świecie — red. Grzegorz Po
lak. Uczestnicy zjazdu pom odlili się 
w intencji w ybieranych w  tym  dniu 
władz Polskiej Rady Ekum enicznej.

9  Bp W ładysław  Miziołek przy ją ł 
7 grudnia 1986 r. przebywającego 
w Polsce na zaproszenie M uzuł
mańskiego Związku Religijnego 
wielkiego muftiego R epubliki L i
bańskiej — szajcha H asana Chalida. 
Przywódca islam ski poinform ował o 
sytuacji religijnej w swoim kraju , 
a zwłaszcza o stosunkach chrześci- 
jańsko-m uzułm ańskich. Bp Miziołek 
w yraził ze swej strony nadzieję na 
rozwój dialogu między katolikam i 
i m uzułm anam i w  Polsce.

$  Oddział W arszawski Polskiego 
Tow arzystwa Ewangelickiego, k tó 
ry  ukonstytuow ał się 6 października 
1986 r. a zatw ierdzenie Zarządu 
Głównego w Poznaniu uzyskał dwa 
miesiące później, odbył już kilka 
posiedzeń. 10 listopada dyskutow a
no nad zam ierzeniam i Oddziału w 
najbliższym  roku. 8 grudnia w ysłu
chano w ykładu ks. prof. W itolda 
Benedyktowie za, kierow nika k a
tedry  teologii system atycznej Chrze
ścijańskiej A kadem ii Teologicznej, 
o „Ewangelickim etosie p racy”. Te
goroczne posiedzenie (12 stycznia) 
poświęcone zaś było tem atowi: 
„Przem iany w katolickim  spojrze
niu na M arcina L u tra  i Reform ację 
XVI w ieku”, który  zreferow ał ks.

prof. dr Alfons Skowronek, kierow 
nik ka ted ry  teologii ekum enicznej 
Akadem ii Teologii K atolickiej w 
W arszawie, członek Kom isji Epi
skopatu ds. Ekum enizm u. W edług 
stanu na 31 grudnia 1986 r. Oddział 
W arszawski Polskiego Tow arzystwa 
Ewangelickiego liczył 65 osób —  
członków Kościoła Ewangelicko- 
-Augsburskiego, Ewangelicko-Refor
mowanego i Metodystycznego.

'O Dnia 4 grudnia 1986 r. zm arł w 
Bydgoszczy w  w ieku 67 la t pastor 
miejscowego zboru m etodystycznego 
— ks. M ichał .Jam ny. F unkcje dusz
pasterskie w zborze bydgoskim  sp ra
wował przez 35 lat. Przez pew ien 
okres był też członkiem Rady Ko
ścioła Metodystycznego. Przez w ie
le la t kierow ał Oddziałem  Bydgo
skim Polskiej Rady Ekum enicznej 
i związane z tą funkcją obowiązki 
w ypełniał z dużym zaangażowa
niem.

% W gm achu K urii M etropolitalnej 
w W arszawie odbył się 7 stycznia 
1987 r. tradycyjny  opłatek ekum e
niczny. Wzięli w nim  udział du
chowni i w ierni różnych Kościołów 
chrześcijańskich. Przem ów ienia w y
głosili: gospodarz spotkania bp W ła
dysław Miziołek, w iceprzew odniczą
cy Komisji Episkopatu ds. Ekum e
nizmu, zaś ze strony Kościołów 
zrzeszonych w Polskiej Radzie Eku
menicznej — bp Zdzisław Tranda. 
Studenci sem inarium  duchownego 
przedstaw ili program  poetycki E r
nesta Brylla „W ołaniem wołam cię”.

#  W Wyższym Sem inarium  D u
chownym Diecezji Gorzowskiej w 

G ościkowie-Paradyżu odbyła się 8 
stycznia 1987 r. sesja ekum eniczna 
połączona z nabożeństw em  w in
tencji zjednoczenia chrześcijan. Re
feraty  wygłosili: red. Grzegorz P o
lak  (katolik) — „Ekum enizm w 
Polsce i na świecie w  1986 r.” oraz 
ks. Jan  Hause (luteranin) — „Hi
storia i doktryna Kościoła Ew an
gelicko-Augsburskiego”. Podczas n a 
bożeństwa w intencji zjednoczenia 
chrześcijan, odprawionego w ko
ściele sem inaryjnym , kazanie w y
głosił ks. Bazyli Michalczuk, p ro 
boszcz parafii praw osław nej w Go
rzowie W ielkopolskim. W spotka
niu uczestniczył również ks. Wło
dzimierz Swirydziuk, przełożony 
zboru baptystycznego w  Zielonej 
Górze.
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Z PRASY

Credo i

Dwa la ta  tem u prezentow aliśm y na 
tych łam ach („Jednota” n r  2, 1985) 
nowy wówczas, bo wychodzący od 
w rześnia 1983 r., m iesięcznik kato
licki pt. „Powściągliwość i P raca”, 
ukierunkow any przede w szystkim  
na młodego czytelnika. Podtrzym u
jem y naszą wysoką ocenę tego cza
sopisma i ponownie zachęcamy n a 
szych Czytelników, zwłaszcza m ło
dych, do jego lektury . Ponownie 
zwracam y uwagę na te rubryki, 
cykle i pojedyncze artykuły, które 
spełniają rolę rzetelnej i m ądrej 
inform acji o faktach i zjaw iskach 
zarówno z historii, jak  współczesno
ści, w yjaśniają sens i znaczenie o- 
biegowych pojęć, np. z dziedziny fi
lozofii, etyki, nauk społecznych, a 
jednocześnie zaszczepiają zdolność 
krytycznego i samodzielnego m y
ślenia. Jako przykład przytoczm y 
dwa artykuły  Jarosław a L indenber- 
ga, drukowane w dwóch ostatnich 
num erach „P iP” (12, 1986 i 1—2, 
1987) w cyklu „Credo i Cogito” 
(Wierzę i myślę). P ierw szy nosi ty 
tu ł „Złudzenia »naukowego św iato
poglądu«”, drugi „W iara racjonali
zmu, racjonalizm  w iary”.

Pierwszy z nich autor zaczyna tak: 
„Co pew ien czas w artykułach  p i
sanych z pozycji antyrelig ijnych od
b ija  się czkawką nieszczęsny te r
min: »światopogląd naukowy«. Przy 
czym na ogół nie podaje się jego 
definicji; wiadomo tylko, że ma to 
być światopogląd wolny od złudzeń, 
przesądów  i zabobonów (przede 
wszystkim  religijnych, jak  sugerują 
autorzy)”. Dalej rzeczowo w yjaśnia, 
dlaczego term in ten jest po prostu 
bez sensu, dochodząc w konkluzji 
ćfo stw ierdzenia, że żaden św iatopo
gląd nie jest, bo nie może być, n a
ukowy. Przedtem  zaś poddaje k ry 
tycznej analizie samo pojęcie „nau
k i” i „naukowości”, a także precy
zuje, co znaczy pojęcie „światopo
gląd”. W dzisiejszych czasach nie 
istnieje coś takiego, jak  „nauka w 
ogóle”, można jedynie mówić o po
szczególnych naukach, k tóre róż
nią się między sobą przedm iotem , 
metodam i, językiem, i to bardzo 
(np. biologia, m atem atyka, h istoria 
czy językoznawstwo). Łączy je to, 
że wszystkie dążą do uzyskania u-

cogito

system atyzow anej wiedzy o przed
miocie swych badań, przedm iot ten 
zaś dla każdej jest inny. „Jeśli za
tem  ktoś mówi o »światopoglądzie 
naukow ym « to m a na m yśli nie 
»wszystkie nauki«, lecz jedynie n a 
uki przyrodnicze, takie jak  astrono
mia, fizyka, chem ia czy biologia. 
Tworzą one trzon tak  zwanych 
nauk  em pirycznych, czyli doświad
czalnych. I tu  od razu musimy 
wprowadzić pierw sze zastrzeżenie: 
zadaniem  nauk  przyrodniczych nie 
jest poznaw anie św iata obiektyw ne
go, samego w sobie, gdyż ten osta
tni dany jest nam  wyłącznie w poz
naniu  zmysłowym, a nie bezpośre
dnim. Nie potrafim y wznieść się 
ponad nasze zmysły i spojrzeć na 
św iat obiektyw nie (taka zdolność 
może przysługiwać tylko Bogu). (...) 
Nie m am y żadnego obiektywnego 
zewnętrznego k ry terium  zgodności 
naukowego obrazu św iata z rzeczy
wistością (czyli jego prawdziwości), 
gdyż rzeczywistości tej nie znam y”.

Naukowy obraz św iata może wcho
dzić w  skład św iatopoglądu, ale nie 
można między tym i dwoma poję
ciami postawić znaku równości, po
nieważ ten pierw szy nie jest su
biektyw ny, tworzy się przez wieki 
przez rzesze uczonych i zawiera ty l
ko zw eryfikow ane tw ierdzenia lub

dobrze uzasadnione hipotezy, ten  
drugi zaś jest indyw idualny, a w 
jego skład wchodzą „przekonania, 
które biorą się często nie wiadomo 
skąd lub których zweryfikować w  
ogóle nie jesteśm y w stan ie”. M.in. 
światopogląd m usi zawierać odpo
wiedź na py tan ia m etafizyczne, k tó 
re nauka w ogóle wyklucza z ob
szaru swoich dociekań. „Ani tw ier
dzenie o istnieniu Boga, ani p rze
ciwne — iż istnieje tylko m ateria  
— nie są naukowe. Żadne z nich 
nie sprzeciwia się naukow em u obra
zowi św iata. One po prostu  w y
kraczają poza wszelką naukę.”

Autor reasum uje swoje wywody n a 
stępująco: „określenie »światopo
gląd naukowy« jest (...) zbitką po
jęciową, w ykorzystującą jedynie o- 
grom ny (i dość irracjonalny) au to
ry te t współczesnej nauki, a w łaści
wie nauk  przyrodniczych. Jeżeli 
przez światopogląd rozumieć indy
w idualnie ukształtow any zespół 
przekonań dotyczących p raw  rzą 
dzących św iatem  przyrodniczym  o- 
raz podstawowych zagadnień m eta
fizycznych, egzystencjalnych, e ty 
cznych i estetycznych, to tak  po j
m owany światopogląd nie może być 
nigdy naukowy. N auki mogą jedy
nie dostarczać elem entów  do n a 
szego obrazu św iata przyrodniczego. 
Światopogląd religijny (podobnie i 
ateistyczny) nie stoi sam w  sobie 
w  sprzeczności z osiągnięciam i nauk, 
gdyż jego trzon stanow ią treści, k tó 
re leżą poza wszelkim  ich zain te
resowaniem. N auki badają  jedynie 
wycinek rzeczywistości ludzkiej, nie

Ksiqżki nadesłane
WYDAWNICTWO PO LSK IEJ PROW INCJI DOMINIKANÓW 
„W DRODZE”
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APEL SPOŁECZNEGO KOMITETU 
BUDOWY SPECJALNEJ SZKOŁY PODSTAWOWEJ 

W ŁBISKACH

Społeczny Komitet Budowy Specjalnej Szkoły Podstawowej w  Lbiskach 
gm. Piaseczno zwraca się z gorącą prośbą o wsparcie finansowe podjętej 
akcji budowy szkoły dla dzieci umysłowo upośledzonych i kalekich, po
chodzących z różnych województw Polski.

Od w ielu lat czynione były starania o wybudowanie nowej szkoły z fun
duszów oświatowych. Jednak fundusze te nigdy nie były iza wysokie, stąd 
sprawy dzieci upośledzonych zawsze odsuwane były na (plan dalszy. „Upo
śledzeni umysłowo mogą zaczekać”. Tylko do kiedy mają czekać...?

Wybudowanie nowej szkoły jest sprawą pilną i  konieczną. Obecna szkoła 
mieści się w  drewnianym, poniemieckim baraku, gdzie iw okresie zimowym  
temperatura spada poniżej zera. Pomieszczenia do nauki są tak bardzo za
tłoczone, że dzieci ulegają częstym okaleczeniom. Wiele dzieci upośledzo
nych tylko dlatego, że różnią się rozwojem od swoich normalnych ró
wieśników, iw ogóle nie uczęszcza do szkoły. Przez w iele lat mają odra
czany obowiązek szkolny, gdyż szkolnictwo specjalne dysponuje niew iel
ką liczbą m iejsc do nauki.

Na tak trudną sytuację dzieci upośledzonych nie możemy być obojętni.

Nr konta Komitetu: NBP, oddział Piaseczno, nr 1254-2671-132-1.

obejm ujący w ogóle sfery wartości. 
Nie mogą one zatem  rozstrzygać, 
które z w artości tw orzących ludz
kie światopoglądy są lepsze i gorsze, 
praw dziw e i fałszywe. W ybór takich 
w artości jest zawsze jakim ś aktem^ 
w iary .”

W drugim  z cytowanych artykułów  
Jarosław  Lindenberg rozpraw ia się 
z „jedną z najbardziej bałam utnych 
konstrukcji m yślowych”, jaką jest 
„opozycja: w iara-racjonalizm , którą 
posługują się często przeciwnicy re- 
ligii”. I znów zaczyna od sprecyzo
w ania pojęcia, o którym  mowa, tzn. 
racjonalizm u. W yjaśnia, co oznacza 
racjonalizm  w naukach, czym jest 
racjonalizm  lub racjonalność po
staw  i zachowań, w jakim  znacze
niu  używa się tego term inu  w fi
lozofii. „(...) term in  ►►racjonalizm-« 
jest bardzo wieloznaczny, ale za to 
nacechow any pozytywną w artością 
em ocjonalną. Łatwo zatem  o jego 
nadużyw anie i m anipulacje języ
kowe.” Dalej odpowiada na pytanie 
zasadnicze: „Czy w iara może być 
racjonalna, a w szczególności w iara  
relig ijna?” Odpowiedź ta  jest po
zytywna. „Jeżeli zakładam y, że is t
nieje Bóg, k tóry  stw orzył św iat zgo
dnie ze swoim zam iarem , to w  ten 
sposób w yrażam y w iarę w odwiecz
ny  porządek św iata. P raw a nim  rzą
dzące okazują się tu  koniecznym 
elem entem  Boskiego planu, a rozum 
ludzki zostaje obdarzony potrzebny
m i zdolnościami do ich poznania. 
Również zjaw iska przekraczające 
rozum  ludzki (cuda) sta ją  się dzięki 
aktowi w iary zgodne z wyższym po
rządkiem  rzeczywistości, choć ich 
znaczenia nie zawsze potrafim y po
jąć. (...) Można się zastanaw iać, czy 
tak i światopogląd nie jest bardziej

racjonalny niż światopogląd m ate- 
rialistyczny, zgodnie z którym  p ra 
wa rządzące przyrodą muszą mieć 
charak ter (przynajm niej w genezie) 
przypadkowy. Ale w iara w  porzą
dek św iata przyrodniczego nie jest 
elem entem  sam oistnym  w św iato
poglądzie religijnym . Również, a 
może przede wszystkim, wierzymy 
w porządek społeczny i naturalny, 
w ierzym y w  obielktywne, absolutne 
i ponadczasowe wartości, norm y i 
zasady, których człowiek nie po
w inien pod żadnym  pozorem n aru 
szać. W iara tedy nadaje całej rze
czywistości ludzkiej sens, i to sens 
rozumny, bo stoi za nim  Rozum 
Boski. Dodajm y jeszcze, że obraz 
św iata (m aterialnego i duchowego) 
rysow any przez religię jest spójny 
wew nętrznie, jasny, precyzyjny i 
oszczędny (nie ma w nim elem en

tów  zbytecznych).” S fera uczuć, 
k tórą w iara również obejm uje, nie 
stoi w sprzeczności z racjonalizm em , 
lecz w ykracza poza jego granice.
W podsum ow aniu Jarosław  L inden
berg stw ierdza m.in.: „W iara i r a 
cjonalizm  nie są to pojęcia sprze
czne, lecz kom plem entarne (uzupeł
niające się). Z jaw iska przez nie o- 
kreślane stanow ią nieodłączny ele
m ent naszej rzeczywistości (...) W ia
ra  relig ijna w przeciw ieństw ie do 
innych typów w iary w  zjaw iska 
nadprzyrodzone (przesądy, zabobo
ny) i w przeciw ieństw ie do pew 
nych rodzajów  w iary  m ateria listy - 
CZnej — jest racjonalna. R acjona
lizm w iary nie stoi w  sprzeczności 
z uczuciowością i duchowością re li
gijną, lecz stanow i jej dopełnienie.

Oprać. E. P.
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